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P ołożenie górników górnośląskich
w roku 1903.

W roku 1903 według sprawozdań 
państwowych dozorców kopalni (przy­
sięgłych) w kopalniach węgla na Górnym 
Śląsku pracowało ogółem około 08 100 
robotników. Dorosłych robotników, t. j. 
robotników po nad lat 16, było 87799) 
kobiet 7 107, robotników młodocianych 
t. j. takich, co liczą od lat 14—16 
było 2825, pomiędzy nimi było 2342 
chłopców a 483 dziewczyny. Liczba 
kobiet pracujących i robotników młodo­
cianych w kopalniach powiększyła się, 
jakeśmy już o tern pisali. W  sprawo­
zdaniach dozorców państwowrych uderza 

-dewszystkiem to, że nie mają ani 
słowa nagany dla tego samego faktu. 
Dozórcy wszelkich obwodów górniczych, 
a mamy obwodów takich aż 9 na Gór­
nym Śląsku, nie mają ani słowa nagany 
dla zatrudniania kobiet i dzieci. Wszyscy 
twierdzą, że praca na kopalniach ani 
zdrowiu, ani życiu ani moralności ko­
biet i dzieci nie szkodzi. To zachowanie 
się dozorców państwowych zdradza wiel­
kie braki w zrozumieniu tak ważnej 
•*Łp,..wy v polecanej, jalsch z sprawa ro­
botnicza. TUDowiern Yaetyfko górnicy, 
ale wszyscy przyjaciele ludu, wszyscy 
obywatele państwa, a przedewszystkiem 
my Polacy musimy wszelkiemi siłami 
dążyć do tego, aby praca kobiet i młodo­
cianych robotników w kopalniach została 
zakazaną prawem. Jasną jest bowiem 
rzeczą, że pracodawcy obniżają zarobki 
dorosłych robotników przez to, że za­
stępują ich robotnikami tańszymi, t. j. 
kobietami i dziećmi. Statystyka sama 
nam daje dowody na stwierdzenie tego 
objawu. Wierzchowi robotnicy n. p. 
w roku ubiegłym zarabiali na kopalniach 
górnośląskich przeciętnie 2,65 mk. na 
dzień, a robotnicom płacili pracodawcy 
tylko 1,10 mk., a młodocianym robotni­
kom tylko 1,03 mk. dziennie. Najciem­
niejszy człowiek zrozumie, że pracodawcy 
z jednej strony wyzyskują w ten sposób 
kobiety, bo jest nader marna zapłata, 
a z drugiej strony przez to odbierają 
zarobek robotnikom dorosłym. Praca 
pod ziemią wprawdzie jest zabroniona 
dla robotnic, ale i na wierzchu nie po­
winny robić, bo jest to zajęciem nader 
szkodliwem pod każdem względem. O d­
ciskanie wózków z węglem od szybu 
na separację, ładowanie węgli, odwoże­
nie kamieni i rupieci i podobne roboty 
nie odpowiadają dla kobiet — a to 
szczególnie dla dziewczyn niżej lat 21, 
a pomiędzy niemi blisko połowa nie ma 
ponad lat 21. Otoczenie, w którem 
pracują kobiety jest brudne i pełne 
Kurzu, praca kobiet zbyt długa, bo prze­
szło 10 godzin dziennie, licząc w to 
przyjście i odejście z kopalni, wszystko 
to rujnuje zdrowie kobiet, nie pozwala 
im się zajmować gospodarstwem. A 
przecież tu chodzi o przyszłe żony i matki 
dzieci naszych. Nigdzie kobiety tak 
wczas i tak długo nie pracują, jak  na 
kopalniach. Ze względów moralnych, 
zdrowotnych i zarobkowych trzeba się 
domagaćj aby kobietom zakazano pracę 
na kopalniach. U nas na Górnym Ślą­
sku zarobki górników są tak niskie, że 
ojcowie, aby użyć z rodzinami, muszą 
dziewuchy posyłać do pracy. Ojciec 
powinien zarobić tyle, aby niepotrze- 
bował zarobku córki, lecz “sam mógł 
utrzymać i wyżywić swoją rodzinę. A 
jednak p. dr. Yoltz mógł żądać, aby zwię­

kszono liczbę robotnic i młodocianych 
robotników, a uczynić to mógł tylko dla 
tego, aby zwiększyć dywidendy właści­
cieli kopalń. Nie wypowiedział też tego 
otwarcie, lecz twierdził, iż dziewczyny 
i  chłopcy nie pracując, zbijaliby bąki i 
psuliby się moralnie.

Tak samo ma się rzecz z robotnika­
mi młodocianymi. Ojcowie mało za­
rabiają, więc chłopiec skoro wyjdzie 
z szkoły musi iść do roboty, aby coś 
zarobić. Chłopiec zarabia jaką markę 
dziennie i zabiera miejsce robotnikowi 
starszemu, któremu by pracodawca mu­
siał płacić przeszło dwie marki. Chło­
piec nierozwinięty cieleśnie marnuje 
zdrowie swoje, nigdy nie wyrośnie jak  
się należy, bo praca go zje i skurczy. 
Dla tego wszyscy robotnicy nie tylko 
we własnym osobistym interesie, ale 
także w interesie społecznym i narodo­
wym powinni wołać: Precz z chłopa­
kami z kopalni.

Zarobki w roku 1 9 0 3  znów się po­
gorszyły. Ponieważ dozorcy państwow i 
nie dają nam dokładnych liczb zarobko­
wych, przeto przytoczymy tu zarobki 
z królewskich kopalń, a one dadzą nam 
wcale nie zły obraz stosunków górni-

p a ln ia c h  p r y w a tn y c h  z  lu d źm i o b c h o d z ą
się jeszcze gorzej, mniejsze dają zarobki 
i bardziej jeszcze napędzają do pracy. 
Od roku loco wciąż zarobki się kurczą. 
Górnik czyli kopacz na Górnjmi Śląsku 
zarabiał

dziennie rocznie 
w roku mk. mk.

1 9 0 0  3 ,5 7  9 8 3
1 9 0 1  3 ,5 2  9 6 9

1 9 0 2  3)35 902
1 9 0 3  3,34 9 °o  .

Inni robotnicy dolni zarabiali
dziennie rocznie 

w roku mk. mk.
J 9 0 0  3 ,1 4  9 1 8
1 90 1  3,17 9 * 9
1 9 0 2  3 ,0 7  8 7 3
1 9 0 3  3,ob 8 7 0

Dorośli robotnicy męscy zarabiali
dziennie rocznie 

w roku mk. mk,
1 9 0 0  2 ,6 6  7 7 1
1 9 0 1  2 ,6 9  7 8 3
1 9 0 2  2 ,6 3  7 6 2
1 9 0 3  2 ,6 5  7 6 5

Młodociani robotnicj' zarabiali
dziennie rocznie 

w roku mk. mk.
1 9 0 0  1 ,0 8  2 9 4
1 9 0 1  1 ,0 9  3 0 2
1 9 0 2  i , o ó  2 8 9
1 9 0 3  1 ,0 3  2 8 0

Kobiety zarabiały
dziennie rocznie 

w roku mk. mk.
1 9 0 0  i , l  i  3 11
1 9 0 1  1 ,1 4  3 2 1
1 9 0 2  1 ,1 1 3 ° ó
1 9 0 3  1 ,1 0  3 0 0

Każdy, co uważnie przejrzy sobie te
liczby, przyznać musi, że z górnikami 
dzieje się coraz gorzej. Zarobki maleją, 
z ludźmi się coraz gorzej obchodzą, 
a pracy od ludzi coraz więcej wymagają; 
i o tem mogą każdego pouczyć liczby. 
Jeśli porównamy Górny Śląsk z innemi 
obwodami górniczemi w Niemczech, to 
przekonamy się, iż u nas z wyjątkiem 
obwodu dolno-śląskiego zarobki są naj­
gorsze. że u nas zarobki się zmniejszają, 
a gdzieindziej się zwiększają, że u nas 
górnik najwięcej wydaje wręgli i naj­
dłużej pracuje.

W  obwodzie górnośląskim, jakeśmy 
mówili, górnik czyli kopacz zaiabUł 
w r. 1902 na dzień 3,35 mk, w r. 1903 
zaś 3,34 mk, w obwodzie dortmundzkim 
górnik zarabiał w 1902 r. 4,57 na 
szychtę, w r. 1903 zaś 4,61 mk. W  ob­
wodzie Sarbrticken górnik zarabiał w r. 
1902 4,07 fen. na szychtę, a w r. 1903 
zaś 4,10 mk. Tam  więc zarobki są nie- 
tylko większe, ale się nieco poprawiły. 
Tylko u nas na Górnym Śląsku jest 
najgorzej. Nigdzie zaś górnik nie musi 
wydawać tyle węgla co na Górnym Ślą­
sku. W  Saarbrticken górnik wydaje 
rocznie 226 ton węgla przeciętnie, w ob­
wodzie dortmundzkim 245 ton, a u nas 
na Górnym Śląsku na jednego górnika 
przypada aż 309 ton rocznie.

Czemu u nas jest tak źle? Czemu 
człowiek musi najwięcej piacować, 
czemu najmniej zarobi, czemu się“z nim 
najgorzej obchodzą? Tylko walką bez­
ustanną można zdobyć lepsze warunki 
pracy i lepsze zarobki. Lecz aby wal­
czyć, na to trzeba oświaty, jedności 
i miłości braterskiej. A tego wszyst­
kiego u nas niema. Do oświaty lud 
garnie się za mało. Za mało czytuje 
gazet swoich, które pouczają go o pra- 
■vitcTi jego, które ‘ dają mu oświatę,
fl "ŻTi \V!f-(r- r^rtA  ró in e  - ł r ł n f'V * f”~*aO-

cajgry«, wydawane przez pracodawców, 
lub też od nich zależne. Z tych niczego 
się nie nauczą, niczego się nie dowie­
dzą. Przeciwnie pisma te robotników 
ogłupiają, rozbijają jedność i miłość 
braterską. Robotnicy sami nie dbają, 
aby pomiędzy nimi była zgoda. Wszę­
dzie pełno jest liziłapów, którzy szpie­
gują kamratów, zdradzają ich na każdjmi 
kroku. Robotnicy nie rozumieją zna­
czenia organizacyi, nie umieją w niej 
wytrwać. A lepiej nie będzie nigdy, 
dopóki oświata się nie wzmoże, dopóki 
nie stworzymy silnej organizacja robot­
niczej. O tem więc myślcie bracia 
i przygotowujcie rolę dla organizacyi 
na podstawach nowoczesnych, ale pol­
skich i chrześciańskich.

Zamordowanie ministra Piehwego.
W  czwartek rozniósł telegraf po 

całym świecie cywilizowanjTm wiado­
mość, że w Petersburgu na ministra 
spraw wewnętrznych Piehwego, w chwili 
gdy tenże chciał wyjechać z raportem 
do cara, rzucono bombę, która położyła 
go trupem na miejscu.

W iadomość tę przyjęto po za grani­
cami państwa rosyjskiego dość chłodno, 
nawet nieliberalne gazety podnoszą za­
rzuty, że zmarły minister wydawał tak bru­
talne rozporządzenia i należy się tylko 
dziwić, że już dawno nie urządzono 
zamachu na niego. W  Rosyi liberalnej 
przyjęto wiadomość o zamordowa­
niu Piehwego nieomal z radością, chociaż 
zwolennicy polityki absolutvstycznej 
i reakcyjnej żądają, aby rząd ostro ka­
rał tych, którzy otwarcie okazują, że są 
niezadowoleni z obecnego ustroju pań­
stwowego i dążą do konstytucyi. Jednak 
liczba reakeyonistów maleje z każdym 
dniem, przeciwnicy zaś mają coraz to 
większe wpływy.

Już po zamordowaniu poprzednika 
Piehwego, ministra Sipiagina, przypusz­
czano, że tekę ministeiyalną spraw we­
wnętrznych obejmie mąż postępowy, 
który carowi zwróci uwagę na panujące 
wśród poddanych rosyjskich niezadowo­
lenie i na potrzebne przekształcenie

państwa absolutystycznego na państwo 
konstytucyjne. 1

Nadzieja u, /m azała się płonną, gdy 
po zamordowaniu Sipiagina nowano
18 czerwca 1902 r. ministrem 1
wewnętrznych Plewego. Mąż ten nie 
pozostawił ani chwili złudzenia co do 
swego charakteru i dążności: stanął na 
czele polityki absolutystycznej i reak­
cyjnej, ciężką ręką zaciążył nad wszel-; 
kiemi dążnościami wolnościowymi spo­
łeczeństwa rosyjskiego, okazał się 
zniezmordowanym w walce z rewolu- 
cyonistami a nawet z liberałami bardzo, 
niewinnych odcieni.

Minis ler Plehwe f.
Usiłowania jego wywołały skutek 

wręcz przeciwny: nigdy więzienia rosjJ- 
skie nie były tak przepełnione prze­
stępcami politycznymi, nigdy wslrząśnie- 
nia wewnętrzne w Rosyi nie były tak 
częste i gwałtowne. W  walce z »kra- 
mołą« Plehwe chwytał się radykalnych 
środków: gdy doszedł do przekonania, 
że żydzi rosyjscy odgrywają znaczną 
rolę w ruchu socyalistycznyrn, nie wa­
hał się rzucić na nich krwawego po­
strachu przez wywołanie rzezi kiszy- 
niewskiej.

Istotnie krwawy ten środek okazał 
się do pewnego stopnia skutecznym, 
ruch socyalistyczny w Rosyi osłabł 
nieco. Bezwzględne i surowe represj'e, 
jakie stosował Piehwe, stłumiły również, 
znacznie już zresztą wyczerpany jeszcze 
za Sypiagma ruch wśród młodzieży 
uniwersyteckiej. Względem ziemstw i ich 
liberalnych dążności Plehwe, osazał się 
równie bezwzględnym jak jego poprze­
dnik, czuwał pilnie by nie wychodziły^ 
z zakresu spraw ściśle ekonomicz­
nych, by nie zdołały wytworzyć jakiejś 
ogólniejszej organizacyi czynników spo­
łecznych.

W  stosunku do » kresów* Plehwe był 
również zwolennikiem i inieyatorem po­
lityki centralistycznej i rusyfikacyjnej. 
Tylko ugodowcy nasi łudzili się przez 
jakiś czas po pobycie Piehwego w War­
szawie, że zechce on się oprzeć na 
k o n s e r w a t y w n y c h  elementach Polski 
i Finlandyi w walce z »wrogami we­
wnętrznymi*.

Popieranie polityki bezwzględnej ru­
syfikacji w Finlandyi, powodzenie pla­
nów Czertkowa co do rusyfikacyjnych 
zmian w Tow. Kred. Ziemskiem w Kró­
lestwie, projekty ograniczenia samo- 
iząau gminnego — wszystko to wyka­
zywało, że słowa, jakie wyrzekł Plehwe 
przy* obejmowaniu urzędu po SĄmginie 
♦błagam Najwyższego o o b d a rz e n ie  
mnie siłami moralnemi, abym mógł



p rz y k ła d  ten  (Ś ip iag in a ) naśladow ać* 
— n ie  by ły  re to rycznym  frazesem , ale 
is to tn ie  s tre szcza ły  tre ść  polityk i jego .

P leh w e  n ie  p rzeczuw a! w ów czas, że 
i rew o lueyon iśc i zech cą  »naślad o w ać  
p rzykład*  B ałm aszew a, że i on , ja k  jego  
po p rzed n ik , zg in ie  śm iercią  gw ałto w n ą  
z ręk i »w ro g a  w ew nętrznego* .

Is to tn ie  P lehw e w ykazał odw ag i dużo, 
odw ag i n aw e t p row okacy jne j w zględem  
rew o lucyon istów . A le  i w rogow ie, 
z k tó rym i P leh w e w alczył, okaza li się 
g o d n y m i jeg o  przeciw nikam i i im  o d ­
w ag i n ie  zab rak ło .

W  p o w szech n e j o p in ii po litycznej 
P leh w e  uch o d ził za  o s ta tn ieg o  g o d n eg o  
o b ro ń cę  abso lu tyzm u, za ow eg o  ciem - 
n eg o  g en iu sza  w oczach  je d n y c h , 
ja sn e g o  w oczach  d ru g ich , k tó ry  po trafi 
je szcze  w ydźw ignąć c a ra t z od m ętu  z a ­
m ieszek  w ew nętrznych . N ad  ch lodnem i 
zw łokam i P leh w eg o  c a ra t m usi za łam ać  
ręce  i pow iedzieć  z ro zp aczą : >Nie
m am y m ę ż a * !

W śró d  w spó łczesn e j carsk ie j, abso- 
lu ty sty czn e j R osyi n iem a z pew n o śc ią  
g o d n e g o  co  do zd o lnośc i, ta le n tu  i ch a ­
ra k te ru  n as tęp cy  P lehw ego .

W  ta k  k ró tk im  p rzec iąg u  
B ogo lepow , S ip ia g ir  p -oriisbw  i sze reg  
z a m a c h ' x zaD ójsiw  pom niejszych , 
_l.j.V,zych i n iższych  u rzęd n ik ó w  —  to  
p rze raża jące  »M ane T e k e lF ares*  dla d z i­
sie jszego  sy stem u  rząd o w eg o  w Rosyi. 
Z n aczen ie  sam eg o  fak tu  p o d n o s i o g ro ­
m nie  to , że zd arzy ł się  p o d czas  w ojny, 
g d y  w szystk ie m ora lne  siły  sp o łe c z e ń ­
s tw a  ro sy jsk ieg o  pow inneby , zdaw ałoby  
s i<?) b y ć  sk ie row ane  w ypadki zew nętrzne.

Fiasko soeyalistów  
w  Poznaniu.

^G on iec  W ielkopolsk i*  p isze :
N iepow ołan i o p iekunow ie  p e rso n a łu  

kup ieck ieg o , socyaliści, zw ołali n a  w czo­
raj w  Jeżycach p u b liczn e  zeb ra n ie  w celu  
p rzep ro w ad zen ia  z u p e łn e g o  św ięcen ia  
n iedzie li i zam ykan ia  sk ładów  o g o ­
dzin ie  8.

Z e b ra n ie  to  św iadczyło  o  i  u p e łn em  
b an k ru c tw ie  soeyalistów  w P o zn an iu . 
B yły  n a  n iem  pu stk i; za ledw ie  k ilkana­
śc ie  p rzy b y ło  osób, k tó re  za ję ły  m ie jsca  
p rzy  b o czn y ch  stołąęLu. p o d czas  p'dv 
sala b y ła  p u s ta . P rzy b y ły  tez  dw ie 
kob ie ty , k tó re  ato li w cześn ie  się w y­
n iosły .

M imo to  zeb ran ie  się  odby ło . P rz e ­
m aw iał w ódz socyalistyczny  p . H aase , 
p rzy b y ły  aż z Katować. P raw ił on  
o w szystk iem  innem  bardzo  szeroko , 
lecz o św ięcen iu  n iedz ie li i zam ykan iu  
sk ładów  o ósm ej ja k  na jm n ie j. P ow ie­
dział za raz  n a  w stęp ie , że  po m o cn icy

h and low i m uszą s ta n ą ć  na s tan o w isk u  
w alki k lasow ej, aby  d la sieb ie  co śk o l- } 
w iek u zyskać , bo od  dob rych  chęci \ 
rząd u  i szefów , m ało m ogą  się  sp o d z ie ­
w ać. P rzedew szystk iem  t. zw. h arm o n ia  
m iędzy szefem  a robo tn ik iem  do n iczego  
n ie  prow adzi. N as tęp n ie  zastan aw ia ł się 
n a d  m ożliw ością s tra jk u  w zaw odzie  
hand low ym . P ła c a  pom ocników  h a n ­
d low ych  n ie  je s t w ysta rcza jącą , a s to ło ­
w an ie  i m ieszkan ie  u p ry n cy p ałó w  o d ­
b ie ra  kupczykom  w szelką w olność. 
P rzec iw  tem u  w zyw ał do  w alk i; tylko 
rad y k a ln ą  d ro g ą  się coś uzyska . A by 
d la  pom ocn ików  h an d lo w y ch  w yw alczyć 
zu p e łn e  św ięcen ie  n iedzieli i zam knięcie  
sk ładów  o godz. 8, w ynalazł ten  p an  
szczegó lny  i ciekaw y sposób , b o  w ezw ał 
4000 zo rg an izo w an y ch  ro b o tn ik ó w  w P o ­
zn an iu , ab y  p o  ósm ej i w n iedzie lę  n ic  
n ie  kupow ali, i p rzed ło ży ł odpow iedn ią  
rezolucyę.

T a k ą  m rzonką, takim  tan im  spo so ­
b em  p ra g n ą ł w idocznie  p. H aase  w ziąć 
n a  lep  socyalistyczny  p e rso n a l handlow y. 
Z a is te  p o trzeb a  d użo  naiw ności, aby  
tak iem i n iem ądrem i kaw ałam i szerzyć 
p ropaff*«dę so c ja lis ty czn ą . C hociażby 
4000 ro b o tn ik ó w  posz ło  za g ło sem  p an a  
H aaseg o , w co  w Poznaniju zapew ne 
n ik t n ie  uw ierzy, to  ow e 4000 ro b o tn i­
ków  n ie  są  jedynym i odb io rcam i kupców . 
G dyby  kupcy  ty lko n a  4000 ro b o tn i­
ków  byli skazan i, poszliby  w szyscy 
z to rb am i w raz z całym  perso n  ałem  
hand low ym , k tó reg o  liczb a  w P o zn an iu  
je s t  w iększą niż ow e 4000 robo tn ików , 
a  i z ty ch  lw ia część  zo s ta ła  p rzez  so- 
cyałistów  u w iedzioną  i na leży  jedyn ie  
do ich  o rg an izacy i ze  w zg lędu  n a  ,m a- 
te ry a ln e  korzyści, a n ie  z p rzek o n ań  
socyalistycznych , ja k  się to  m oże w yda­
w ać p. H aasem u .

P o d czas  dyskusyi, n u d n e j, ban a ln e j 
a  p rzew lok łe j, trw ające j do  b lisko 
I w  nocy , g łów nie  ludzie  z p o d  znaku  
H irsch -D u n ck e ra  zbijali w yw ody p. H a a ­
seg o  i p ro testo w ali p rzeciw ko je g o  b a ­
n a ln e j, m ającej jed y n ie  zn aczen ie  ag ita- 
to rsk ie  d la  socyalizm u rezolucyi.

W  k o ń cu  »referen t*  w idząc już  salę 
p raw ie  zu p e łn ie  p u stą , rezo lucyę sw oją 
sch o w ał n a  lepsze  czasy, k o m en tu jąc  
się  w ezw aniem  robo tn ików , aby  on i z a ­
ję li się  sp raw ą... p e rso n a łu  h an d lo w eg o  
i n ic  n ie  k u pow ali w n iedz ie lę i _po go- 
U zlńfe 8.

N a tern skończy ła  się  ca ła  p a ra d a  — 
kilku  o b ecn y ch  m urarzy  pokiw ało  g łow ą, 
w ysuszyw szy  p o p rzed n io  sp o rą  liczbę 
kufli p iw a i roześli się. P om ocn ików  
h an d lo w y ch  było  zaledw ie k ilku, z p o d  
z n ak u  H irsch -D u n ck era , k tó rzy  po  to  
ty lko p rzyszli, aby  p rzeciw ko  n a rz u c o ­
n e j op iece  soeyalistów  zap ro testo w ać.

R ozp raw ian o  ty lko  po  n iem iecku .

polska.
Zabór pruski.

R e w iz y e  p o l ic y jn e .
C iąg łe  w izyty  po licy i o d b y w ają  się 

w .K s ię g a rn i Polskiej*  K . K e rb e ra  w 
B erlin ie. P o licy a  n ieom al co d z ien n ie  
odw iedza  j ą  i p o d a je  jej sp is  ob ecn ie  
p rzez  p ru sk ie  izby k a rn e  zak azan y ch  
książek  z p ro śb ą  g rzeczn ą  o  w ydanie  
takow ych, sko ro  się zn a jd u ją  n a  składzie.

P r o c e s  p r a s o w y .
P o zn ań sk a  Izb a  k a rn a  sk aza ła  w czoraj 

red ak to ra  »Pracy«, p. M acieja W ie rz ­
b ińsk ieg o , o  rzekom ą ob razę  w yższych 
urzędników ’, k tó rzy  b ra li u d z ia ł w o d ­
słon ięciu  p o m n ik a  B ism arcka  w P o zn an iu , 
n a  300 m k. kary . T e j ob razy  m iał się 
d opuśc ić  w arty k u le  p. t. .Ż e la z n y  
kanclerz* , um ieszczonym  sw ego  czasu  
w .P ra c y * . Ó w czesny  red ak to r o d p o ­
w iedzialny p. L isow ski, tw ierdził, że 
p an  W ierzb iń sk i n ap isa ł ten  artykuł. 
O skarżony  tem u  zaprzeczył.

„ W  a r t h e n b u r g . “
T ak ą  śliczną nazw ę p lan u ją  d la P o ­

znan ia  hakatyśc i. W  »O std. R undschau*  
p ro p o n u je  jak iś  bak a ty sta , żeby  In o ­
w rocław  p rzech rzc ie  n a  Ju n g -L e s la u , 
b o  to  je s t  w łaściw ie h is to ry czn a  (1) nazw a 
tego  m iasta . P ro w in c ja  p o zn ań sk a  w inna 
o trzym ać .h isto ryczną*  nazw ę »Siid- 
p reu ssen * , a n iem niej P oznań  pow in ien  
o trzym ać odpow iedn ią  nazw ę, żeby  P o ­
lacy raz  n a  zaw sze w iedzieli, że tam  
polscy królow ie za s iad ać  n ie  będą.

Wiadomości ze świata.
9 \ t  g o d z in n a  p r a c a  d z ie n n a .
M in ister ro b ó t pub licznych  p. von 

B u d d ę  m a p o d łu g  don iesien ia  .G e rm a ­
nii* zam iar zap row adzić  9 i pó ł godzinny  
dzień  p racy  dla ro b o tn ików  w w arsz ta ­
tach  państw ow ych . P o d łu g  n o w eg o  p lan u  
w ięc p racow ałby  ro b o tn ik  la tem : od
k w ad ran s  n a  7-m ą d o  12-tej i c d  pó ł 
do 2-giej d o  p ó ł do 6-tej, z im ą: od trzy 
kw ad ran se  n a  7-nią do pó ł do  i-szej 
i o d  2 g iej do  6-te j w ieczorem .

W  s p r a w ie  t r a k t a t u  n ie m ie e k o -
rosyjskiego.

mroTtrrzęrroWfs »ivu in , -zrcrratrg « pusze,
że po b y t Uancierna h i. Biilowa w B er­
lin ie św iadczy  o tern, T z~ ch o d z i o z a ­
ła tw ien ie  szeregu  spraw , k tó rych  n ie  
za ła tw iono  w N orderney . N ie u lega  
w ątp liw ości, że n a jw ażn ie jszą  sp raw ą 
jest tra k ta t h an d lo w y  n iem iecko-rosy jsk i. 
S podziew ać  się m ożna, że jeśli n ie  za j­
dzie n ic  nadzw y czajn eg o , jeszcze , w tym  
ty g o d n iu  tra k ta t zo stan ie  zaw arty .

W czo ra j, jak  czy tam y w pó łu rzędo - 
wej .N o rd d . A llg . Z tg .* , o d b y ło  się p o d  
p rzew odnic tw em  hr. B iilow a p o siedzen ie  
m in isterstw a, n a  k tó re  pow ołany  zo sta ł 
te leg raficzn ie  m in is te r w ojny . P o sied ze ­
n ie  to  m a p o d o b n o  zw iązek  ze  spraw ą 
trak ta tu .

D o n iesien ie  z P e te rsb u rg a  potw ierdza 
d aw nie jszą  w iadom ość, ż e R o s y a  w n o ­
wym  trak tac ie  hand low ym  z N iem cam i 
o trzym a k o n cesy e  co do ek sp o rtu  bydła  
do  N iem iec.

B a w a r s k i  m i n i s t e r  w o jn y  A s c h ,  
k tó ry  p o p e łn ił k łam stw o w izbie po se l­
skiej, p o zo sta je  n a  sw ojem  stanow isku . 
K siążę re je n t n ie  zg odził się bow iem  
n a  ż ą d a n ą  dym isyę. O św iadczył on  
m in istrow i, że m a do n iego  zau fan ie  
i p rag n ie , aby  p o zo s ta ł w urzędzie. 
P ra sa  n iem ieck a  d a je  w yraz sw em u 
o b u rzen iu  z pow o d u  teg o  sen sacy jn eg o  
zajścia.

;vśtó

W ielk i książę Borys,
o którym  rozpisyw ały się gaze ty  z pow odu 
zajścia, jak ie  m iał z K uropatkinem , i którego 
nam iestnik A leksejew  zrobił starszym  oficerem 

do sp ec ja ln y ch  poruc.zeń jen. K uropatkina.

Biskup Strossm ayer,
0 k tó reg o  śm ierc i d o nosiły  już p ism a
1 n ap isa ły  m u o b sze rn e  nek ro log i, o d ­
zyskał zdrow ie. Jak te leg ra fu ją  z O sieka, 
b isk u p  o d jedzie  d n ia  30 b. m. do Dia- 
kovaru .

^W azkam i
p rag n iem y  szan. czy teln ików  o d tąd  p rzed ­
staw iać n ajw ażn ie jsze  w ypadki, k tóre  
się dz ie ją  w św iecie. N ow e to  u lep sze ­
n ie  św iadczy’, że jest n aszem  staran iem , 
żeby szan . czy teln ików  pod  każdym  
w zględem  zadow olić.

N iech i nasi czy teln icy  p o p rą  nasze 
zam iary  i zd o b ęd ą  nam  jak  najw iększą

OJezYM.
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— P ię k n y  strum yk , — w trącił m łody  
N em rod , — n a jm nie j ze cz tery  sążnie  
i w oda g łęboka .

— P rzyznam  się, że  n a  tak ie  ig raszk i, 
w dz isie jszych  czasach  szkoda... kon ia , 
— w trąc iła  złośliw ie Połcia.

— A  co? dobrze  ci, — d o d a ł d ru g i 
m ło d y  człow iek.

—  M a p an i zu p e łn ą  s łu szn o ść , rzek ł 
łag o d n ie  A rtu r, — popraw ię  się, siw ka 
m ego , k tó ry  oczyw iście zd ać  się  m oże 
n iezad łu g o , b ęd ę  oszczędzał... b ardzie j 
jak  siebie... - -  d o d a ł z p rzycisk iem .

W  m iło śc f każd e  słów ko, k ażd a  in to ­
n a c ja  m a zn aczen ie  w ielkie. T o , co 
d la o b o ję tn y ch  je s t  p ustem  słow em , 
d la zak o ch an y ch  m ieśc i w sob ie  m yśl 
w agi n iezm iernej. P rz e d  chw ilą  P o łc ia  
by ła  g o to w ą  se rd eczn ie  n a d o k u c z a ć  
A rturow i, a le  o s ta tn ich  p a rę  w yrazów  
rozbro iło  ją  zu p e łn ie . W id z ia ła  w n ich  
w ym ów kę, czu ła  w yrzu t praw ie... P o ­
w iedzieć n ic  n ie  śm iała , a le  p o d n io s ła  
oczy  z tak im  w yrazem  u czucia , że  tylko 
tacy  n o w ic ju sze , jakim i byli obaj p rzy ­
jac ie le  A rtu ra  i F e luś, m ogli n ied o strzed z , 
co w tem  sp o jrzen iu  się m ieści. A le  
p o ją ł to  d o sk o n ale  A rtu r, i b io rąc  d ro ­
b n iu tką  rączk ę  P o łc i rzek ł g ło sem  
m iękkim  i uczu c ia  pe łn y m :

Pak, raz  je sz c z e  dz ięku ję  p an i 
za tę  nauczkę... sko rzystam  z n iej i n ie  
b ędę  już rzek p rzesadzać .

N a scen ę  tę  nikt z o sób  w sa lon iku  
będącym h n ie  uw ażał, a ci co  pa trze li 
n a  nią, zn aczen ia  jej p o jąć  n ie  byli 
w *t;;nie- W  chw ili jednak , g d y  A rtu r

trzym ał ręk ę  Poli, a sp o jrzen ia  ich  gra ły  
jak  św iat s tary , a p rzecież  w iecznie 
u ro czy  d u e t m iłości, drzw i się o tw orzyły  
i s ta n ą ł w  n ich  g o sp o d a rz  dom u. P rze ­
nikliw y w zrok jeg o  p a d ł p ro s to  na  
m ło d y ch  ludzi, i brw i się zsunęły7, a do lna  
w arg a  n iezn aczn ie  za trzęsła . A le  w y­
traw n y  ex-m ecenas p o w śc iąg n ą ł się n a ­
ty ch m iast i n a jup rze jm ie jszym , n a  jaki 
się m óg ł zdobyć, g łosem  rzek ł:

—  Z osiu , śn iad an ie  n a  sto le , m oże 
p o p ro s isz  łaskaw ych  panów .

N a  w ezw anie to , s iedzący  ko ło  g o ­
sp o d y n i m ężczyźni pow sta li; sęd z ia  po- 
d ag ry k  p o d a ł ram ię p an i P io trow iczow ej, 
a  za  tą  p a rą  po  w szystk ich  zw ykłych 
w  tak ich  razach  ce rem o n iach  i k łan ian iach  
się w e d rzw iach  w yszło całe  m ęskie  
tow arzystw o .

— A  ty P o łc iu  n ie  idziesz  z nam i, 
—  rzek ł P io trow icz  w ychodzący  za 
g ośćm i do Poli, k tó ra  sam a w sa lon iku  
zosta ła .

—  Z araz  tam  n a d e jd ę  — o d p o w ie ­
dzia ło  z ro z ta rg n ien iem  dziew czę i siad ło  
n a  krzesło .

—  H m ... hm ... — m ru cza ł m iędzy 
zębam i s ta ry  w yjadacz,,. — n ie  dobrze... 
n ie  dobrze... a m ów iłem , że  tak  będzie... 
A le  z tem i babam i!...

T y m czasem  dziew czę zo sta ło  sam o. 
Jak s iad ła , ta k  s iedz ia ła  czas jak iś, bez 
ru ch u , z rączk am i na  dó ł opuszczonem i, 
z o czę tam i w p o d ło g ę  w lepionem i, 
m yśląc  g łęb o k o , czy też  m arząc  o czem ś.

P o łc ia  m yślała , um y sł je j p raco w ał 
n a d  rozw iązan iem  zag ad k i, k tó ra  w tei 
chw ili, je j  zd an iem , k ry ła  w sob ie  je j' 
śm ierć  lu b  życie. A  h is to ry a  te j zagadk i 
tak a : Z aledw ie  p rzybyw szy  n a  w ieś
p rzed  trzem a laty , o d  k ażd eg o  p raw ie 
sąsiada , n a  kaźdem  zeb ran iu  liczn iejszem  
słyszała  coś o K arlin ie  i je g o  dziedzicu

A rtu rze  K arlińsk im , a s łyszała  bardzo  
rozm aicie . N iek tó rzy  g o  chw alili bardzo , 
w iększość jed n ak  na jgorzej sic o nim  
w yrażała. P ie rw si w ynosili pod  obłoki 
je g o  zdo lności, w ykształcen ie , jego  sp o ­
sób  ob e jśc ia  się, jeg o  odw agę, se r­
d eczn o ść , g o to w o ść  do  usłu g  i na  p o ­
p a rc ie  p rzy taczali m nóstw o szczegółów . 
B yła  to  po  w iększej części m łodzież, 
k tó ra  m im o je g o  w yższości um ysłow ej 
lub iła  go  bardzo .

N ato m iast starsi, pow ażn iejsi, uw ażali 
g o  za m arno traw cę, pó łg łów ka, dem o­
ra liza to ra  m łodzieży  i uw odzicie la  kobiet. 
D ziw y o p o w iadano  o h u lan k ach  i o rg iach , 
jak ie  się w K arlin ie  m iały n iby odbyw ać, 
o szaleństw ach! jakie tam  w ypraw iano , 
o m iło snych  ą w an tu rach  A rtu ia .

C h o ć  nie w szystkie, część  je d n a k  
pew na  tych  gaw ęd  obiła  się o uszy  
dziew czyny, K arliń śk i s ta ł się dla niej 
is to tą  jak ąś  b a jeczn ą , n iby b o h a te rem  
ro m an su , k tó reg o  i p rag n ę ła  i lękała 
się poznać . Z  teg o  co sły szała , w y­
ro b iło  się w n ie j w ięcej w strę tu  i s trach u  
jak  sym paty i, ale by ła  nim za ję ta , ro z ­
g o rączkow ana, p rzep e łn io n a , a zac ie ­
kaw ien ie  je s t  już p rzedsionk iem  do 
św iątyn i m iłości.

W  takiem  b ęd ąc  u sp o so b ien iu , a z 
d rug ie j s tro n y  s to jąc  w łaśn ie  n a  p rogu  
tej idealnej epok i kob iecego  życia , k tóre  
się  jej dziew ictw em  nazyw a, p e łn a  n ie ­
o k reślonych  p rag n ień , m arzeń  ch ao ty cz ­
n y ch , i znów  n iepoko jących , na  rok  
p raw ie  p rzed  chw ilą, o k tó re j m ów im y, 
P o la  p o zn a ła  A rtu ra . A le  A rtu r  by ł 
ju ż  w tedy  innym . B yło  to  po  w y p ad k ach  
w arszaw sk ich , a K arliń śk i by ł jednym  
z tam to czesn y ch  boha te rów , n a d  którym i 
do  zb y tk u  się u n o szo n o , ja k b y  oczysz­
czo n y  chrztem  kiw aw ym , m łody hu lak a  
zm ien ił się o d  razu  do  n iepoznan ia .

Z erw ał z życiem  po p rzed n iem , a na  
czole jego  obok  św ieżej b lizny, wy- 
p ię tn o w ała  się m yśl pow ażna  i sz lache tna .

O d razu  też praw ie, a p rzynajm niej 
p o  k ilku  sp o tk an iach  P o łc ia  n a  w iad o ­
m ość fałszyw ą, że K arlińśk i aresztow any, 
czu ła  tak ie  śc iśn ien ie  serca , tak ą  ro z ­
p acz  o k ro p n ą , że  p rzy zn ać  się m usia ła  
p rzed  sobą , iż g o  kocha . A le on?... 
O n, zdaw ało  się  także, iż dzieli to 
uczucie . W szęd z ie  g d z ie  m ógł, s ta ra ł 
się z n ią  w idyw ać, rozm aw iał z ni;: d ługo  
i często , a czasam i tal: się w n ią  w pa­
tryw ał, że b iedne j dzi w czynie se rce  
z rozkoszy  chc ia ło  z p iersi w yskoczyć. 
W te d y  P o la  o d d aw ała  się ca ła  m arze­
niom  złotym . N ie w idziała  bow iem , 
coby  m iędzy n iem i s tan ąć  n a  p rzeszkodzie  
m ogło . W p raw d z ie  o jczym  nienaw idził 
m ło d eg o  sąsiad a , k tó ry  go  lekko i p ra ­
wie pogard liw ie  trak to w ał, ale  za to  
babc ia  b y ła  w nim  d opraw dy  ro zk o ch an a , 
a  m atk a  lub iła  g o  se rd eczn ie . Z resz tą  
ro zp ieszczo n a  i n iep o jm u jąca  o p o ru  
je d y n a c z k a  b y ła  pew ną, że  zrobi co 
zechce. T ak  sob ie  w szystko  obm yśl;w szy, 
P o la  p o stan o w iła  n ie  kryć się p rzed  
A rtu rem  z uczu c iam i sw em i, i um yślnie 
tak  p o stęp o w ała , żeby  g o  ośm ielić. N iech 
czy te ln iczk i n asze  tem u  się  nie dziwią, 
an i k ro k u  teg o  n ie  b io ią  za  złe b oha­
te rce  n aszej. D aw no  już k toś pow iedział, 
że  n ic  zu chw alszego  jak  n iew inność. 
A le  zaledw o A rtu r  sp o s trz e g ł to  uczucie  
w  m iodem  dziew częciu , n a ty ch m iast po ­
s tęp o w an ie  sw e zm ienił, s ta ł się ch ło d n ie j­
szym , trzym ającym  się z daleka, czasem  
szyderczym . N ie by ł p rzecież  takim  
zaw sze.

(C iąg dalszy nastąpi.)



liczbę czytelników, ęclyz tylko przy 
wielkiej liczbie czytelników możemy 
ciąo-le ulepszenia w wydawnictwie na- 
szem zaprowadzać. Teraz skoro nowy 
miesiąc nadchodzi, jest najlepsza spo­
s o b n o ś ć  zdobywać nowych czytelników. 
Na sierpień i wrzesień kosztuje »Górno­
ślązak* i markę i 8 fen,, z odnoszeniem 
do domu 30 fen. więcej. •

Nowym czytelnikom przyślemy ksią­
żeczkę .Piękne przykłady Polaków i 
Polek*, skoro nam nadeślą dokładny 
adtes.

Wiadomości potoczne.
Śląsk.

Do d zisie jszego  num eru  „Górno­
ślązaka" d ołączon y jest dodatek.

— Sprostowanie. W  wczorajszym, 
sobotnim numerze »Górnoślązaka* za­
kradł się błąd drukarski w wstępnym 
artykule o przepisach ochronnych dla 
cynkowni. W  drugim łamie, czwarty 
wiersz od góry, zamiast: robotnicy mają 
przystęp itd. musi być : robotnice mają 
przystęp do pieców itd. Na pomyłkę 
tę zwracamy czytelnikom uwagę, gdyż 
inaczej miejsce to byłoby zupełnie nie- 
zrozumiałem.

__ Ze wszech stron Śląska donoszą 
o obfitych deszczach, które spadły w 
dniach ostatnich. Deszcze te są praw- 
dziwem dobrodziejstwem dla roślin 
w polach i zdołają może w części ura­
tować to, czego gorące promienie sło­
neczne ostatnich tygodni jeszcze 
zupełnie nie wypaliły. W  każdym razie 
potrzebaby jeszcze dużo, dużo deszczu. 
Niestety tylko deszczom towarzyszyły 
gwałtowne burze, które także dużo wy­
rządziły szkody. Ze wszech stron sły­
chać o pożarach, które wznieciły gromy, 
niszcząc budynki, dobytek i żniwo tego­
roczne, o ile znajduje się już w stodo­
łach. — Ciężki to znów rok dla Śląska, 
który już w zeszłym roku tak ogromne 
poniósł szkody przez straszną powódź.

— K a to w ice . Na stanowisko radcy m. 
przy tutejszym magistracie w miejsce 
ustępującego radcy Quehla zgłosiło się 
11 kandydatów, z których trzech tylko 
wnijdzie do ściślejszych wyborów, i to 
asoaorzy sądowi Luutsch z Branden­
burga, “dr. iioRsch 1 Poczdamu i dr. 
Friedel z Gliwic.

— W  czwartek rano poniósł nie­
szczęśliwy wypadek 50-letni cieśla Klein, 
zatrudniony na budowli Gebauera przy 
ul. Beaty. Spadł on z wysokości dru- 
giego piętra na ziemię, przyczem złamał 
rękę i nogę i prócz tego odniósł jeszcze 
ciężkie obrażenia wewnętrzne, tak źe 
trzeba go było odwieść do lazaretu.

B o g u c ice . W  czwartkowym nume­
rze »Górnoślązaka* umieściliśmy kore- 
S( idencyę, omawiającą wystąpienie 
k, kapelana Puchera z Bogucic na po­
grzebie zmarłej nagle Pauliny Zieliń­
skiej. Korespondencyę tę ogłosiliśmy, 
opierając się na piśmiennem zeznaniu 
17 uczestników pogrzebu.

Obecnie w sprawie tej nadsyła nam 
k*. Puclier następujące

Oświadczenie:
1) N iepraw dą zupełną jes t, jakobym  był 

pow iedział, że P. Z ielińska n ie je s t  do­
b rą  katoliczką, poniew aż czytuje »Gór- 
noślązaka.* W praw dzie  pytałem  się 
w  zakrysty i m ęża zm arłej, czy czy ta  
> G óm oślązaka«, lecz uczyniłem  to  tylko 
d la  tego, aby  się p rzekonać, czy  m ożna 
w ierzyć w  to, c.o mi o Z. opow iadano. 
G dy m i na  p y tan ie  odpow iedział p rzy ­
taku jąco , żadnych w yrzu tów  m u z tego  
pow odu nie czyniłem.

2) N iepraw dą jest, jakobym  był prosił 
m ęża zm arłej o to, abym  m ógł w ypo­
w iedzieć k ilka słów nad  g ro b em ; to 
się u nas sam o przez  się rozum ie. G dy 
go się w ypytałem  o stosunki domowe, 
p rzeciw nie jeszcze  uniew inniałem  się, 
ze  nad  g robem  b ędę  m ógł ty lko  kilka 
słów  pow iedzieć, pon iew aż — ja k  sam  
w idzi — jestem  cliory.

3) N iepraw dą je s t, jakobym  był nad  g ro ­
bem  pow iedzia ł: » zm arła czyta ła  złe 
p ism a i za  to spo tkała  ją  k ara  Boża, 
gdyż n ie  m ogła się ju ż  z  Panem  Bo­
giem  po jed n ać  i t. d. natom iast pow ie­
działem  : * Słyszę, że  w  dom u tym  nie­
koniecznie panuje  posłuszeństw o i sza­
cunek d la  kościoła i duchow ieństw a. 
Może w łaśnie dla tego  P an  B óg zesłał 
J°j nag łą  śm ierć, ta k  że nie m ogła już

Przyjąć K om unii św iętej i ostatn iego 
nam aszczenia z rąk  kapłana.*

Pow iedziałem  to  n ie dla tego, aby 
zm arłą o coś złego pom aw iać, lecz d la  
tego, aby  obecnych pouczyć i napom nieć, 
aby w iernie trzym ali się kościoła ka­
tolickiego 1 duchow ieństw a.

lo  p rzecież n ie  je s t zw alczan iem  
s> G órnoślązaka*, a ja  je s tem  tak  bardzo  
zadow olonym , żę m am y trochę  spokoju  1

— że ato li tu taj p raw dę mówię, to  za­
ręczam  słowem  kapłańskiem .

Co się tyczy  zajść w zakrystyi, to 
m ogą w szystko dokładnie p rzedstaw ić 
obaj kościelni, a na  cm entarzu  było tak 
dużo ludzi, że nie m am  obaw y, aby 
znaleźć św iadków  praw dy.

Z  szacunkiem
Ks. P ucher, kapelan.

W obec powyższego oświadczeniu nie 
poruszamy już faktów, którym ks. Pucher 
pod słowem kapłańskiem zaprzeczył. 
Lecz w własnem orzeczeniu ks. Puchera 
jest jeszcze to i owo niejasnem. I tak 
najpierw niezrozumiałem jest, w jakim 
związku stać może kwestya, czy Zie­
liński czyta sGórnoślązaka* lub nie, z 
czynionemi mu rzekomo zarzutami, o 
których się ks. Pucher pobocznie do­
wiedział. W artoby rzeczywiście poznać 
te zarzuty, których słuszność, zdaniem 
ks. Puchera, zależała od tego, czv Z. 
czyta * Górnoślązaka* lub nie. Dalej 
wartoby się też dowiedzieć, na jakiem 
to doniesieniu opierał ks. Pucher swe 
słow a: >słyszę, że w domu tym n ieko­
niecznie panuje posłuszeństwo 1 sza­
cunek dla kościoła i duchowieństwa itd.«

Zieliński był świadkiem w znanym 
naszym procesie bytomskim, a przecież 
chyba tego nie można uważać za dowód 
nieposłuszeństwa i braku szacunku dla 
kościoła i duchowieństwa?

Aby więc podobnym domysłom za- 
pobiedz, sądzimy, że dobrze byłoby, 
aby ks. kapelan Pucher dla zupełnego 
wyświetlenia sprawy jeszcze i powyższe 
dwa punkty wyjaśnił.

Dąb. Trochę zbyt energiczną żonę 
posiada tutejszy inwalid Przybyłka. P o ­
kłócił on się w tych dniach ze swą po­
łowicą, lecz źle na tern wyszedł, gdyż 
ta chwyciła za nóż, którym zadała mę­
żowi ciężką ranę na głowie, tak źe 
pozostanie mu pamiątka, choć niezbyt 
miła. Energicznej żonie atoli także 
jeszcze coś się oberwie — przed sądem.

M ik ołów . Dnia 25 lipca o godz. 
4 po południu został pobłogosławiony 
związek małżeński pomiędzy panną Jó­
zefą Bednarek z Mikołowa a panem 
Franciszkiem Szymańskim właścicielem 
drogeryi (pod krzyżem) w Józefowcu, 
rodakiem z Poznańskiego.

Aktu ślubnego dokonał ks. Kapica. 
Gości weselnych przyjmowali rodzice 
panny młodej z prawdziwie staropolską 
gościnnością, guzie się bawiono zgounie 
1 ochoczo n i  d o  s a m e g o  rana. Młodemu 
państwu .Szczęść Boże*!

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

K uroki Polakiem.
B e rlin , 29 lipca. »Berl. Tagebl.* 

zamieszcza list studenta japońskiego, 
Oszima, który jest siostrzeńcem jenerała 
Kurokiego. Oszima stwierdza na pod­
stawie autentycznych doioodów, że jego 
w uj jen. K uroki jest synem sz achcica 
i  oficera polskiego Kurowskiego. Ku­
rowski, który brał udział w kampanii 
1831 roku, wyemigrował potem zagra- 
granicę, był w Paryżu, w Turcyi i wstą­
piwszy do legionu holenderskiego, był 
na wyspie Borneo. Stąd zrobił wycieczkę 
do Japonii, gdzie poznał pewną dziew­
czynę, — zakochał się w niej i pojął 
ją za żonę. Synem z  tego małżeństwa 
je s t właśnie jen. Kuroki, bohater z nad 
Jalu. Nazwisko swoje rodowe Kurowski 
zmienił na Kuroki, gdyż Japończycy nie 
potrafiliby nazwiska w ten sposób wy­
mawiać.

Ojciec na łożu śmierci prosił syna, 
aby pam iętał o zemście na Rosyi, za  
losy nieszczęśliicej Polski.

Jenerał do dzisiaj nosi sygnet z her­
bem rodziny, cała rodzina nie nazywa 
go inaczej jak: Polakiem.

Bitw ę pod Tasziczao.
T o k io , 20 lipca. (Urzędownie). Je­

nerał Oku donosi: Japońska armia roz­
poczęła dnia 24-go b. rn. atak na nie­
przyjaciela, który zajął stanowisko koło 
Tapinglin i na innych wzgórzach w po­
bliżu Tasziczao. Linia operacyjna nie­
przyjaciela rozciągała się od wschodu 
na zachód na długość 10 mil. Nieprzy­
jaciel liczy około 5 dywizyi i posiadał 
co namniej 100 dział. Nasze prawo 
skrzydło dosięgło wzgórz, odległych 
o 3 kilometry na południowy zachód 
od Tapinglin, poczem z obu stron ro z ­
poczęła artylerya ogień. Nasz front aż 
do zmierzchu był wystawiony na ogień 
artyleryi nieprzyjacielskiej, podczas gdy 
teren nie pozwalał naszej artyleryi brać 
należytego udziału w walce.

O godz. 10 wieczorem_ oddział na­

szego prawego skrzydła wyparł nieprzy­
jaciela z jego stanowiska.

T o k io , 29 lipca. Jenerał Oku do­
nosi, że japońska armia ścigała nieprzy­
jaciela po walce dnia 25 b m. na pół­
noc od Tasziczao. Niuczatun stoi w pło­
mieniach.

Kuropatkin ranny.
B e rlin , 29 lipca. »I.oc. Anz.« do­

nosi z Tokio na podstawie nadeszłych 
tam wiadomości, że w bitwie pod T a­
sziczao jen. Kuropatkin miał odnieść 
ranę w lewą łopatkę.

P e te r s b u rg , 29 lipca. Rosyjska 
agencya tel. zaprzecza wiadomości po­
danej przez dzienniki, jakoby jenerał 
Kuropatkin był ranny.

Pod Portem Artura.
B e rlin , 29 lipca. »Berl. Localanz.* 

donosi, że Japończycy prowadzą prace 
oblężnicze pod Portem A rtura bardzo 
umiejętnie i z wielkiemi ostroźnościami. 
Roboty prowadzone są tylko w nocy.

Ogólnego ataku na Port Artura przy 
udziale 80.000 żołnierzy należy się spo­
dziewać w najbliższych dniach.

L o n d y n , 29 lipca. »Daily Mail do­
nosi z Jokohamy pod datą wczorajszą, 
że atak na Port Artura się rozpoczął.

To samo donosi >Daily Telegraph* 
z Szanghaju.

Akcya floty angielskiej.
A le k s a n d ry a , 29 lipca. Angielska 

eskadra wyruszyda z Suezu na pełne 
morze.

Eskadra Władywostocka.
N oyzv J o r k ,  29 lipca. Z powodu 

akcyi eskadry władywostockiej obawiają 
się tu o los parowca »Korea* który 
oddalony obecnie o dzień drogi od 
Japonii, wiezie milion dolarów, z czego 
145.000 przeznaczonych jest dla Japonii. 
Przesyłka ta może być łatwo wzięta za 
kontrabandę.

T raktat h a n d lo w y  m iędzy  R osyą  
i  N iem cam i.

B e rlin , 29 lipca. Nowy traktat 
handlowy między Rosyą i Niemcami 
podpisali wczoraj kanclerz rzeszy nie­
mieckiej, hr. Bhlow i prezydent mini- 
steryum rosyjskiego W itte.

Szczegóły traktatu nie są jeszcze 
publiczności znane.

Z am ach  n a  M u raw iew a?
P e te r s b u rg ,  29 lipca. W  chwili, 

gdy hr. M u raw ie w  miał je c h a ć  z p o łu ­
dniowym raportem do Peterhofu, do 
pociągu rzucono bombę, która jednak 
nie eksplodowała.

Urzędownie zaprzeczają, jakoby to 
miała być bomba, a twierdzą, źe był 
to duży kamień.

P etersb u rg , 29 lipca. Gdy minister 
sprawiedliwości Murawiew wczoraj o 
godz. 2 po południu jechał do Peterhofu 
celem zdania sprawozdania, wybił ktoś 
okno w wagonie kamieniem.

Sprawcy nie wykryto dotąd.
Z am ordow an ie P leh w eg o .

L o n d y n , 29 lipca. Biuro Reutera 
donosi z Petersburga: Plehwe około
godziny 10 przed południem jechał na 
dworzec, udając się do Peterhofu. Gdy 
powóz ministra znajdował się w pobliżu 
hotelu łMiasto Warszawa* położonego 
koło dworca warszawskiego, rzucił młody 
człowiek z restauracyi bombę do po­
wozu. Bomba oderwała ministrowi lewą 
rękę i obie nogi. Minister, równie jak  
woźnica, zginął na miejscu. Powóz 
zdruzgotany, a konie w kawałki poszar­

pane. Sprawca zamachu został na 
miejscu ujęty.

B e r lin , 29 lipca. O zamachu na 
Plehwego krążą dwie wersye.

W edług jednej, z restauracyi hotelu 
warszawskiego rzucono dwie bomby. 
Pierwsza nie eksplodowała, natomiast 
wybuch drugiej sprowadził katastrofę.

Minister jechał w zamkniętej karecie 
z lekkiej blachy stalowej i siatki dru­
cianej. Wybuch był tak silny; ze nie- 
tylko poszarpał powóz ministra, ale 
zniszczył drugi powóz, jadący w pewnem 
oddaleniu z dwoma wyższymi urzędni­
kami policyjnymi. Obaj urzędnicy od­
nieśli ciężkie rany.

Ciężko ranny jest również ajent po­
licyjny, który jechał na bicyklu przed 
powozem Plehwego.

Ranę odniósł również przechodzący 
tamtędy kapitan gwardyi Świeciński, 
którv jednak miał tyle jeszcze przyto­
mności, że dosłyszał słowa, które 
sprawca zamachu rzucił w stronę mini­
stra:

>To dopiero początek! ja n ie  jestem 
jedynym! wszyscy ministrowie muszą 
tak zginąć*!

W edług drugiej wersyi, na jadącego 
ministra rzucono bombę nie z restaura­
cyi, lecz z automobilu. Gdy automobil 
mijał powóz ministra, jeden z siedzących 
w nim miał rzucić bombę, która eksplo­
dowała.

Sprawy towarzystw.
K a to w ic e .  Baczność druhow ie ! Z lo t nasz 

okręgow y odbedzie się już za trzy  tygodnie, 
w ięc w zywam  w szystk ich  ćw iczących druhów, 
aby  ten  k ró tk i czas je szcze  jak  najw ięcej w y­
k o rzysta li; ani jednej lekcyi ćw iczeń m e wolno 
nam  opuścić, jeże li “chcemy licznie 1 godnie 
ne zlocie w ystąpić. K to bow iem  nie będzie 
zupełnie pew nym  w  ćw iczeniach, czy  iO w ol­
nych, czy  laskam i, albo lancam i, ten  na  zlo­
towymi boisku w ystąp ić  nie może. P roszę 
w ięc, przechodźcie  druhow ie regularnie i pun­
k tualn ie  na ćw iczenia, gdyż dużo jeszcze mu­
simy nad  sobą pracow ać.

C zołem ! N aczelnik.
B y to m . T ow arzystw o górnośląskich Prze­

m ysłow ców  odbędzie sw e przyszłe posiedzenie 
w ‘ niedzielę 31 b. m. w yjątkow o o {rodzima  7’/* 
w ieczorem  na  sali dom u kato lick ich  tow arzystw . 
O liczny udział członków  i gości u p rasza

Zarząd.
B is k u p ic e .  W  niedzielę dnia 31-go lipca 

b ie rze  Tow . kato lick ich  m łodzieńców  i mężów 
udział w  zabaw ie Z w iązku katolickich  robotn i­
ków  w L abętach . D la tego uprasza  się szan. 
członków, żeby  się w szyscy o godzinie 12-tej 
zgrom adzili n a  sali p. M uskalli, skąd  pojedzie- 
m y kolejką do Z abrza, a  z Z ab rza  głów ną ko­
leją  do Ł abęt. C złonkow ie niech się staw ią 
z oznakam i. Z arząd.

B ie r t u l t o w y .  Posiedzenie  zw iązku pod 
op ieką św, Józefa  odbędzie się w niedzielę 
31 lipca  po południu o godz. 6-tej w  lokalu 
p. N ow aka, Szanow nych członków prosim y 
o liczne  p rzybycie  r a  zebranie.

P oczta  redakcyi.
Z pow odu w yjazdu redaktorów  

w  p on iedzia łek , 1. sierpnia , buiro  
obrony praw nej jest zam knięte,

W ia ru so w i naszem u 10 W arszowicach. Niech 
Pan  zażali się na listow ego n a  poczcie, w ów ­
czas nie będzie  zapom inał oddaw ać Panu  ga­
zety. G dyby  Panu było za trudno, napisać 
zażalenie, niech się P an  do nas zgłosi i my 
się upom nim y za Pana. Gdy' .panoczkow ie  
i panuchna* nie odpow iądają  na pozdrow ienie, 
w tenczas n iech  gospodarze  ju ż  się nie kłaniają.

Marienbad

Destylacya i parowa fabryka likierów 
$(e in u m n a  G u th eres

w K atow icach, Rynek 12
po leca

prima żytniówkę, dobrze m ieszaną 
po 5 0  fen. 

i najprzedniejsze podwójne likiery 
po 1,60 m. 

za I litr w prost do domu. 
N a jk o r z y s tn i e j s z e  ź r ó d ł o  z a k u p a a  

dla róźnyclh uroczystości.

D r. S tan isław  B enedykt 
K w iatkow ski , 

b. I  asysten t kliniki chorób wewn. U niw ersyt. 
Jagieł!, o rdynuje jak  w  roku poprzednim ,

Kaiserstrasse Stadt Hamburg. 
Gospodarstwo,
ió  m orgów  p o la  przy' domu 
w  jedny'm  kaw ałku, budynki 
murów., w po lu  kamieniołomy 
do sprzedania. C ena 5500 tal. 
z inw entarzem  lub bez inw ent. 

Jan Więcek, Płowa Brzezinka.

Młodym I starym mężczyznom
poleca się do pouczenia, wyszle 
w nowym powiększonym nakładzie 
dzieło radcy med. dra MlłUera o

vu ix w iy tn - A yflĆ em ie

oraz o jeg o  radykalnem  leczeniu.
W olna przesyłka w kopercie 

za jednę markę w znaczkach pocz­
towych.
C u r t H 6 b e r , Braunschweig.

W  obw odzie przem ysł, z około 
20000 pom ieszk. jes t bardz. dob. 
się procen tu jący

13 O  f i l ,
w którym  się także lok a le  na 
sk lepy znajd., pod  korz. w a- 
runk. do sprzedania. Of. pod  1. 
„B. L . 5000“ do ekspedycyi 

sG órnoślązaka*.

dw upiętrow y w Dę- 
eU C B S IIh  ijje (dawn. R ajm a- 
now izna jest zaraz do sprzed. 
Bliższych szczegółów  udzieli 
Jan Gwóźdź w Dęhie p. KatORicauii.

Odpłaty dozw olone. §H§'
K atow ice,

Pocztowa 10. Pocztowa 10.

25 sztuk rowerów
używanych, w dobrym  stanie 
od 30  m k . pocz. do sprzedania.

Herman Deutsch. 
Najw. warsztat reparacylny,

pędzony siłą elektryczną. 

m §  O dpłaty dozw olone.



waifif wypadek.
Sezonowa sprzedaż uprzątająca

rozpoczyna się dopiero w poniedziałek, dnia 1. sierpnia, rano o godz. 8
10 sobotę i niedzielę d. 30 i 31 lipca

I I I w  *

Około 300 sztuk bardzo eleganckich bluzek damskich
tyiko najnowsze fasony i najmodniejsze materye w 2 seryach.

Serya ! w artości do 3.95 mk. E M M S ! 0 0 *  Serya !! w artości do 12,00 m
do wyszukania s z t  1,28 mk. do wyszukania szt. 3,45 mk.

Około 100 tuzinów óyamentowo-czarnych

Pod gwarancyą wodotrwałe kolory. Para

Około 1000 metrów

jisii i mmm A £
w paski do spodnie dawniej- H f V  
sza cena 98 fen. za m. teraz m.

fen.

Około 100 tuzinów óyamontowo-czarnych

podwójne pięty i przodki
stale wodotrwałe kolory

38 len.
para

W wszystkich działach kupna okazyjne.
U w a ż a j c i e ! !  u  następujące ogłoszenia.

Jjracia fiarasch
jfryiom ę.~S.

j j M  j M j  pH m  kupuje się najlepiej u      ..... . . ■

M e b l @  J&dkmGl&c&smaima, \9 Zaborze,
laprzeciwko Central-Hotel.

Telefon 1045. Własne pracownie tapicerskie i stolarskie. Spłata ratami bez nadwyżki. Dostawa franko do domu.

B ogato  zaopa trzony  skład kobierców, firanek, portyer i t. d.

Zona
będzie mądrą, jeżeli sw ego męża namówi, 
żeby kupował m e b le , lu s tr a , to w a r y  w y ­
ś c ie ła n e ,  w ó z k i d z ie c ię c e  po zdum iewa­
jąco niskich cenach u firmy ftl. K A M M  
w B y to m iu , u l ic a  D w o r c o w a  41, w  K a ­

to w ic a c h , u l ic a  F r y d e r y k a  nr. 4.

Baczność!  Baczność!
Szanownej Publiczności R oździenia- 

Szopien ic i okolicy donoszę uprzejmie, że 
w  z dniem 31 lipca objąłem po p. Labusie

S  interes mleka, sera, masła i wiktuałówP
i

przy kościele.
Polecając się łaskawym względom, kreślę się 

z wysokim szacunkiem

Jan Skopek, g
Szopienice. ^

mm mmmmmmmmmm

Oszczędności i wkłady
przyjmujemy i p łacim y:

X  przy wypowiedzeniu kwartalnem 5  procent,^  
jlj: n >> pólrocznem 5  '/a „
Ss: „ „ calorocznem 6 „

od dnia zlo;'.c:dn j: . i.dr.v, obliczając procenta| 
co pół roku. — Pewi.asć zupełna!

g> „Kujawski Bank hniw j i s f , E. G. i .  I H.;
w In o y  fcc ln r^ ć  ilnowrazlaw).

7 r r v ~ : , |

Nakładem i czcionkami .Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w  Katowicach. — Odpowiedzialny: za część redakcyjną Antoni Wolski w  Katowicach, za ogłoszenia i reklamy Paweł Szędzh h.iz w Bytomia



Oodałek do „Górnoślązaka^ nr- 173,
Odgłosy wojny.

W zruszający Ust żo łn ierza  Polaka 
z  placu boju.

Z W arszawy o t r zy m ał  *Czas« kra­
kowski następujący list, pisany przez 
żołnierza Polaka z placu boju: ^

Kochany ojcze, żono i bracia!
W  pierwszych słowach mojego listu 

niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 
Kochany ojcze 1 Odebrałem od ciebie 
listów cztery od samego początku służby 
i smuci mnie bardzo, iż nie mogę ci 
posyłać weselszych listów. Lecz cóż 
zrobić? Bóg świadkiem mojego nie­
szczęścia. I znów odbierzesz odemnie, 
kochany Ojcze, smutną wiadomość, bo 
w przeciągu ostatnich trzech dni po­
chodu nie czuję, czy żyję na świecie. 
Bo pomyśl sobie, kochany Ojcze, w 
każdy dzień zrobić około 5° wiort na 
takim upale, co dochodzi 40 stopni go­
rąca i wszystko w górach i pełnem 
»snarażeniu> (rynsztunku), a gdyśmy 
dopadli do jakiejś kałuży, utworzonej 
z deszczu, tośmy prawie padali, jak  
bydlęta, by trochę usta odwilżyć, a jak 
zobaczył »komandir« brygady, to kazał 
prawie obnażoną szablą odpędzać od 
wody... Teraz, kochany Ojcze, donoszę 
ci, że może za godzinę, a może za dwie 
idziemy prosto w bój następować na 
Japońca, a już niedaleko mamy, bo już 
strzały słychać u nas. Obecnie mamy 
dniówkę w Hajczynie, a rannych to co 
parę godzin idzie cały pociąg, a w po­
ciągu mieści się po pare set sołdatów 
rannych, bo sam na własne oczy wi­
działem, a nasi nic nie mogą poradzić, 
bo ich armaty o 12 wiorst biją, a nasze 
tylko na 6 wiorst, wobec tego o wy­
gi aniu z naszej strony nie można 
i myśleć, bo oni wszystko w górach jak 
Burzy.

Teraz, kochany Ojcze, jeżeli długo 
odemnie listu nie odbierzesz, to możesz 
się dowiedzieć na Zwiadnym (wywia­
dowczym) Placu, czy jeszcze żyję, czy 
nie, bo gdy będę ranny, a dostanę się 
do szpitala, to ze szpitala list będę pisał. 
Kochany Ojcze, czemuś przez tak długi 
c z a s  tak-rrrćrło pisał do mnie p wiesz, iż 
to dla mnie uciechą dostać od ciebie 
list i przeczytać słów parę pisanych 
ręką kochanego Ojca. Pewnie już ja 
więcej nie będę czytał listów twoich, 
kochany Ojcze I Kochany Ojcze, r.ie 
wierz, co w gazetach piszą, że po 2 
lub 3 zabijają, bo to wszystko kłamstwo, 
bo padają nasi setkami, co możesz wie­
dzieć odemnie, bom sam widział, jak 
wożą, i słyszał, co mówili sami. Ko­
chany Ojcze, nie pisałeś mi, co tam 
w Warszawie słychać, czy tam już biorą 
na wojnę zapasowych, czy me. I tak, 
kochany Ojcze, gdym tylko wstąpił w 
swój pułk, to tak mam wciąż, a teraz 
lada chwila koniec mojego życia.

Kochany Ojcze, proszę cię bardzo, 
bądź ojcem dla Stasi i dla swego 
wnuczka, proszę cię bardzo, nie rób im 
krzywdy; niech ci się zdaje, źe to twoja 
córka, w miejsce mnie, nie daj im ni­
komu zrobić krzywdy. Kochany Ojcze, 
pokłoń się całej familii i przeproś 
wszystkich, żem innych listów do nich 
nie pisał, bom r.ie miał czasu, i podzię­
kuj im za wszystko dobre i pożegnaj 
ich odemnie.

Żegnam Cię, kochany Ojcze, może 
po raz ostatni, może przetrzymam jesz­
cze to, a może Pan Bóg mnie obroni 
od kuli nieprzyjaciela. Ciężkie widoki 
patrzeć na tych ludzi, którzy są w boju! 
Żegnam Cię, kochana Stasiu, Bronciu 
i ucałuj odemnie W ładzia, W alerkę 
i Sabinkę. Żegnam W asi Kochany 
Ojcze, nie zapomnij o prośbach moich, 
bo dla mnie więcej nic teraz nie po­
trzeba. Rotny kazał wszystko rzucać 
i tornister, bo już nam to niepotrzebne. 
Żegnam Cię, kochany Ojcze. Całuję 
c>ę tysiące razy. Twój kochający Cię 
sy n .. .

Rozmaitości.
„ S ta c y a “ n a  J a s n e j  G órze. Za­

służony, nieustający w gorliwości ksiądz 
Rejman, przeor Paulinów na Jasnej Gó­
rze, zaprojektował przed paru laty usta­
wienie czternastu stacyi Męki Pańskiej, 
a wykonanie ich poruczono artyście- 
rzeźbiarzowi Piusowi Welońskiemu.

Pierwsza stacya — jak donosi warszaw­
skie >Słowo* — jest już gotowa na 
miejscu. Jest to grupa złożona z trzech 
figur: »Pan Jezus skazany na śmierć* 
rozpoczyna szereg stacyi. Artysta, wni­
kając w treść samego przedmiotu, od­
stąpił nieco od tradycyi i nie przedsta­
wił, jak  zwykle, Pana Jezusa przed Piła­
tem, co nie ten moment właściwie jest 
skazaniem na śmierć, lecz odczytanie 
wyroku. Odczytuje go liktor, pomiesz­
czony po jednej stronie Pana Jezusa; 
po drugiej żołnierz, trzymający sznury, 
krępujące Boga-człowieka, obwieszcza 
tłumom żydowskim radosną nowinę, >iż 
się stało według ich woli*. Postać 
Chrystusa oczywiście panuje nad obu 
figurami bocznemi. Spód wysokiego 
wyniesienia, na którem stoi Pan Jezus, 
wysłuchując wyroku, dał możność uprzy­
tomnienia w płaskorzeźbie fatalnej 
chwięjności Piłata, umywającego ręce. 
>Nie jestem winien krwi tego Sprawie­
dliwego, wy sami za nią odpowiecie*. 
Za Piłatem stoi żyd, oparty na jego 
krześle, zdała małżonka Piłata, Klaudya 
Prokla, patrzy na męża z wyrzutem. 
Pierwsze to dzieło zapowiada, że stacye, 
które ozdobią miejsce pielgrzymki milio­
nów, będą istotnie pomnikowem dziełem 
sztuki.

Podarunek ślubny. Onegdaj — 
pisze łG oniec Warsz.* — do jednej 
z księgarni na Marszałkowskiej przyszedł 
siwowłosy włościanin, jak  wskazywał 
typowy, dobrze znany ubiór »księżaka«, 
i pochwaliwszy Pana Boga, wyłuszczył 
sprawę swoją.

— W ychodzi za mąż moja wnuczka, 
którą rodzice wywianują, a mnie, jako 
dziadkowi, trzeba dać podarunek. Dzie­
wucha ogromnie lubi czytać, więc umy­
śliłem kupić jej dużo książek. Niech 
się nacieszy.

»Księżak< wydobył arkusz papieru 
i podał subjektowi, mówiąc:

— Jegomość nasz (ksiądz proboszcz) 
wypisał — jakie mają być książki i po­
wiedział, źe panowie spuszczą z ceny, 
skoro się więcej bierze.

W ieśniak zapłacił 86 rubli za wy­
mienione książki. Prócz książek treści 
moralno-retig. z n a jd o w a ły  się tam po­
wieści, opowiadania historyczne i poezye 
(prócz »Pana Tadeusza* kilka utworów 
Syrokomli, oraz Pola.)

— Szafkę na te książki, to już mój 
syn, stolarz we wsi, zmajstruje —• nad­
mienił »księźak«, prosząc, by za miesiąc, 
gdy znów przyjedzie do Warszawy, 
książki mógł zastać oprawione.

Prezydent Kriiger w ciągu całego 
swego życia okazywał mało uznania dla 
arystokracyi rodowej i popisywał się 
tern, ile razy tylko nadarzyła się po 
temu sposobność.

Pewnego dnia, książę X., Anglik, 
udał się do jego domu w Pretoryi, wraz 
z tłomaczem, Kriiger bowiem wmawiał 
w siebie i w całe otoczenie, źe nie ro­
zumie po angielsku.

Odwiedzający prezydenta, po ceremo- 
nialnjm  ukłonie, rzekł do tłomacza:

— Powiedz pan, panu prezydentowi, 
że jestem księciem X. i że pragnę zło­
żyć mu wyrazy mego uszanowania.

Kruger mruknął coś pod nosem, co 
miało oznaczać, źe wita życzliwie go­
ścia. Poczem nastało dość długie mil­
czenie, przerwane wreszcie przez księ­
cia, zwracającego się ponownie do tło­
macza.

— Powiedz pan, panu prezydentowi, 
że jestem członkiem parlamentu an­
gielskiego.

Kriiger mruknął coś znowu, puszcza­
jąc kłąb dymu z swojej fajki.

Książę zamyślił się, ale po chwili 
rzekł jeszcze:

Powiedz pan, panu prezydentowi je­
śli g o to  zainteresować może, źe jestem 
wicekrólem . . .

Kruger przerwał milczenie.
— Ćo to jest — wicekról? — za- 

pytał.
— W ice-krół— odparł książę — jest 

rodzajem króla . . .
Kriiger zaciągnął się dymem pełną 

piersią 1 oświadczył tłomaczowi:
Powiedz pan temu Anglikowi, że 

ja  . . .  w dzieciństwie pasałem świnie.
Tornister poległego Japończyka.

Jeden z korespondentów wojennych

1 przesłał dziennikowi swemu między in- 
nemi opis zawartości tornistra poległego 
podoficera japońskiego. »Gdy odpięli­

śmy rzemienie*, pisze, >byliśmy zdu­
mieni porządkiem i czystością, jakie 
panowały wewnątrz tornistra. Wszystko 
ułożone było artystycznie, jakby na po­
kaz, a każdy przedmiot pasował dosko­
nale do miejsca, w którem spoczywał. 
Jakież czyste były białe woreczki płó­
cienne, zapełnione grochem i  ̂ryżem! 
Jak starannie owinięte w cienki papier 
japoński grudki soli kuchennej, ułożone ! 
niebieskie skarpetki, przypominające rę­
kawice, gdyż mają duży palec!

Nadto znaleźliśmy dwie puste kapsle 
do nabojów, a i te były w papier za­
winięte; małą puszkę z maścią do sma­
rowania broni, muszlę z cuchnącym 
fiksatoarem, okrągłą puszkę blaszaną 
z pieczonem mięsem, puszkę konserw, 
maleńki, niesłychanie starannie uszyty 
woreczek płócienny do niektórych za­
pasów części mechanizmu broni, szka- 
tułeczkę z całą apteką rozmaitych pro­
szków i wreszcie podługowatą puszkę 
blaszaną, w której znajdowały się listy.

Oprócz tego znajdowała się w torni­
strze mapa Mandżuryi południowej, 
drobne narzędzia, potrzebne przy na­
prawie mechanizmu broni, szeroka pła­
ska łyżka miedziana, szczoteczka do 
zębów, z rączką szyldkretową, grzebień 
i ręcznik. A wszystko wyglądało tak 
świeżo, jak gdyby tylko co wyszło ze 
sklepu. Było tak starannie ułożone 
i zawinięte, jak może być tylko w Ja­
ponii*.

J e n e r a ł  K u ro k i. Prasa angielska 
utrzymuje, że jenerał armii japońskiej, 
Kuroki, jest pochodzenia francuskiego. 
Przed jakiemi pięćdziesięciu laty przy­
był do Japonii pewien kapitan francuski, 
nazwiskiem Curique i osiadł tam na 
stałe. Curique poślubił córkę kraju 
W schodzącego Słońca i z małżeństwa 
tego pochodzić ma jakoby jeden z naj­
znakomitszych wodzów japońskich. Ku­
roki ma być tylko japońską transkrypcyą 
nazwiska Curique.

C zary . W  Radłowie w Galicyi ujęto 
»czarownicę«. Nie spalono jej wszakże 
na stosie, lecz wsadzono do więzienia 
na trzy miesiące kary, obostrzonej dwu­
t y g o d n io w y m  p o s t e m .  »C z a r y  Elżbiety
Siwakowej, cyganki, były niewinne, tylko 
niezmiernie kosztowne. Chodziło o skła- 
nienie Józefa Patuły do ożenienia się 
z młodą dziewczyną, Kolatówną. Matka 
dziewczyny zwróciła się do Siwakowej, 
ta zaś zażądała najpierw na przygoto­
wanie pieniędzy. Potem zaczęły się 
właściwe »czary*. Do nich zaś potrzeba 
było: sukni dziewczęcia >byle bez dziury 
i nowej*, dwóch worków mąki, korca 
jęczmienia, jaj, a nawet kur, które miajy 
być rozrzucone po zabiciu na rozstaj­
nych drogach. Ogółem koszta »czarów« 
wyniosły około 80 marek. Te drogie 
czary nie odniosły jednak żadnego skutku, 
kiedy zaś włościanka zażądała zwrotu 
choć części zaliczeń w naturze, czaro­
wnica kazała jej przyjść o północy i 
oświadczyła, źe »złe nie chce oddać. 
Na nieszczęście, dowiedziała się o cza­
rach władza sądowa i czarownicę wsa­
dziła do kozy. Koszta jednak przepadły, 
oby przynajmniej dla nauki innych, po­
dobnie naiwnych i ciemnych włościan.

Niekoniecznie pochlebnem jest 
zdanie o ludności berlińskiej, wygło­
szone przez Amerykankę 80-letnią Zu­
zannę B. Anthony, seniorkę niedawnego 
kongresu kobiet w Berlinie i znaną dzia­
łaczkę sprawy kobiecej.

Poczciwe niemieckie niewiasty, 
oświadcza miss Anthony, nie czynią 
wprawdzie postępów, lecz za lat kilka 
pokaże się, co potrafią. Są właśnie 
wciąż jeszcze tworami dawnej tradycyi, 
rychło jednak ze stanu tego wyrosną, 
ku czemu wspaniały kongres w znacznej 
części się przyczyni.

O mężczyznach niemieckich nie mam 
szczególnego pojęcia. W yglądają na 
głupich i nie posiadają żadnego oży­
wienia, jak np. Amerykanie. Zdaje się, 
iż pochodzi to od pochłaniania piwa.

Pies w p ie lu sz k a c h . W  porcie 
.Calais przed niedawnym czasem jakaś 
kobieta ubrana za mamkę, wsiadła na 
statek, udający się do Dovre. Trzy­
mała ona na ręku dzieciątko, grubo 
owinięte w powijaki i poduszki; twa­
rzyczkę okrywały gęste koroki. W  chwili, 
gdy kobieta zajmowała swą kajutę, 
dziecko zaczęto się kręcić i ku ogro­
mnemu zdziwieniu jednego z obecnych

dozórców... szczekać, przyczem z pod 
koronek ukazały s ię  dwie psie łapki.

Okazało się, że dama — właścicielka 
pieska — pragnąca uniknąć długich 
i trudnych formalności przy wywozie 
psów do Anglii, przebrała się za mamkę, 
a psa za dziecko. Nic jednak  nie po­
mógł ten fortel i biedna dama musiała 
zostawić swego ulubieńca w Calais.

Żarty i dowcipy.
W  ho te lu . Posługacz do przyby­

łego Hiszpana: — A na kogo ten nu­
merek zapisać? — Don Rodriguez Gar­
cia y Pedro y Fernando y Emanuel 
y Juan-Carlos de Calles y de Madrito.—
O la B o g a ... A toć tyle łóżek do je­
dnego numeru wcale nie wnijdziel

N asze  dzieci. Co to znaczy, tatu­
siu: W  naturze nic nie ginie? — Zaraz 
ci to wytłomaczę. Widzisz ten gotujący 
się samowar. Z niego unosi się para. 
A czy ty wiesz do czego ona służy? — 
Wiem doskonale. Mama otwiera nad 
nią delikatnie listy, które przychodzą do 
tatusia, bo chce je  po cichu przeczytać'

Z ło ś liw y . — Panna Eufrozyna jest 
w calem znaczeniu tego wyrazu — pię­
kna kobieta. — Rzeczywiście, jednej 
rzeczy tylko jej brakuje. — Jakiej? — 
Tabliczki z napisem : >Ostroźnie, świeżo
malowana.*

Słuszny pow ód. — Panie, pański 
list był pełen błędów ortograficznych. — 
Bo mam zwichniętą od tygodnia rękę. 
Chciałbym widzieć, jakbyś pan napisał 
list taką ręką?

W  p ra c o w n i m a la rz a . Znawca 
sztuki: Chciałem u pana zamówić obraz. 
Artysta: Bardzo proszę. — A wiele
będzie kosztować? — To zależy — jaki 
obraz? — Zaraz... ja tu mam zanoto­
waną miarę... Dwa i pół łokcia długi, 
a łokieć i ćwierć szeroki...

U lekarza. C hory: Ile będzie się 
należało za operacyę, którą pan na mej 
osobie wykonasz? — Lekarz: 100 mk.
— Cl-oru: Jakto ? a p. N. z a p ła c i ł  panu 
za dokonaną operacyę tylko 50 mk! — 
Lekarz: Słusznie, lecz ten był widocznie 
do uratowania, a tu zaś całkiem inna 
sprawa; gdyż bardzo wątpię, czy pan 
ją przetrzymasz, a w takim razie szko­
dzie to będzie memu rozgłosowi, sam 
więc pan przyznasz, że to małe wyna­
grodzenie.

Przyspieszone u z d ro w ie n ie . Czy 
lekarz dal panu co do przyspieszenia 
uzdrowienia? — A jakże. Oświadczył, 
iż za każdą wizytę bierze po trzy ruble.

Na giełdzie. Słyszysz pan, pan 
Moryc został wczoraj bardzo ładnie tra­
fiony 1 — To on się fotografował ? •— 
Ale gdzie tam, jego szlag trafił, jak  się 
dowiedział o spadku kursu.

Zawsze ten sa m . Przechodzień:
— przepraszam, czy to krzesło wolne? 
Profesor: — Przynajmniej nie widzę po­
wodu, który mógłby w panu zrodzić 
przypuszczenie, że już zajęte!

Trafna odpowiedź. Pewien ży­
dowski kupiec zapytał akademika, czego 
słucha na uniwersytecie? — Ja słucham 
prawa — odpowiedział student. — Ra­
dzę słuchać siły, bo teraz idzie siła 
przed prawem.

N a k o n su lta c y i. Trzeba przyjmo­
wać pokarmy lekko strawne, jak: jajka 
na miękko . . . Panie doktorze, ja ja­
jek nie znoszę! — Znosić pani nie po­
trzebuje, od tego są kury. Pani będzie 
je tylko spożywać.

Straszna zemsta. Profesor (do żo­
ny): Ów człowiek obraził mnie, ale ja
nazwałem go za to łotrem. Zona: I on 
pozwolił sobie to powiedzieć? Profe­
sor: Tak. — Powiedziałem mu to po 
assyryjsku.

W  aptece. Panie, przed tygodniem 
nabyłem u pana »niezawodny plaster 
na odciski.* — No i teraz żąda pan 
taki sam drugi? — E nie, ale teraz pro­
siłbym o jaki inny plaster któryby mi 
uśmierzył bóle, spowodowane przykła­
daniem tam tego plastra.

Przezorny. Rabuś (do przechodnia 
w bezludnej ulicy): Przepraszam, czy 
nie widział pan polieyanta w pobliżu?
— Nie, panie. —■ Rabuś: To dawaj za­
raz pieniądze i zegarek, jeżeli ci życie 
miłe!



ilk4

^V \A R K A

«

Mleczarnia parowa w Pyskowicach
wiaścicśei: J a n  K i e c k h y s c f .  

Filia: B y to m , ul. Piekarska 36. 
K a t o w ic e ,  ul. młyńska 17

poleca
3 razy dziennie świeże tłuste mleko

litr po 15 fen.,
śmietanka do kawy litr po 60 fen. 
śmietanka bita ,, „ 150 „

maślanka i inTeSo źBieraffe liTr po 10 fen  
wyśm. masło stołowe fu n t po 130 fen. 
masło do gotowania „ n o  „

P a w e ł G ru n d m an n  z W a rs z a w y ,
fabrykant lustrum antów muzycznych '

w  iC a t o w ic a c t i s ulica Grundmanna nr. 17. 
Wielki wybór

fortepianów, instrumentów orkiestrowych, cytr,harmonik itp. 
W i e l k i  slsS&d s tru s i.

W łasny w arsztat d!a reparacyi w szelk ich  
instrum entów  m uzycznych.

W szystkie gatunki

! w ódek  i lik ierów
S .  P i s S i e f ®

H d e s ty la c y a  i  f a b ry k a  l ik ie r ó w  odznaczona złotym 
m edalem  na kilku wystawach. .

|S łó v n y  skłaS: Katowice. f i l ia :  Królewska JCuta. ]

Ż a d n a  g o s p a d j fn i ,  dbająca
0 porządek i czystość w kuchni
1 gospodarstw ie i o zachow a­
nie i odśw ieżanie swej

®  ©  © p t ę k n  o ś e l  ®  ®  ©
nie powinna zaniechać spróbow.

Ctesfhs-Bcairalksu
Próba kosztu je  tylko jo, 20 lub 50 fen.

Do nabycia: F. Szymańskiego, Józe- 
fowiec. Franc. Kuśnierskiego, Laura- 
huta, Bolesł. Dłuąiewlczn. Bogucice. Boi. 
Kardo!iń3kiego, Koździeń. Kasp. Koło­
dzieja, Lipiny. Józefa Gussa, Król. Huta. 
Karola Kalusa, Zaborze lub wprost z fa-

bryki chem. „Hohcn- 
z«Ilern“Breslau III

Maszyny Jo szycia, S , “ ?s ę
letnią gwarancyą ma na składzie i sprze-

spiatę miesięczną. K. M ieli, Byliiił
obok nowego rynku. Reparacye jako 

wszelkie przyrządy do maszyn 
jak najtaniej.

A . P i n c z o w e r ,  skfad skóry | 
i ^ t o m  u l .  3( ? a k s w s k a .

W sz y s tk ie  gatun k i sk ó ry , n ie p r z e -j 
m akalne ubrania sk órzane i z su ­
k n a  ż a g lo w ego, su kn a w o sk o w a n e , 

linoleum  (sk óra  n a  pod łogę).

* r x * r T r ^ ° ' ir T , T ri* r i * r lT * r  o -rr-y --r

Biuro instalacyjne
dla urządzenia

poleca się łaskawym względom Szanownej Publiczności 
i obwodu przemysłowego. ssm

j ę .  fL P o g r x c b a ,  I
K a to w ic e , ul. Fryderykowska 63. (Friedriehstr.) I l j

W ina
czerw o n e , b ia łe , M adera, \  ^  

p ortow e, M alaga, S zer y , to -  
k ajsltle , S am os l itr  p o  1,00 mk

poleca

O t t o  P a a s ,  l o t l r o n .

Świeży kołacz i krepie
poleca w każdy targ

Gdwctrd
ul. O i r a n d T T m n r m  3 4 .

J ó z e f  ianneberg, skład żelaza
J t y b n i k ,  I t y n e k

poleca

wszelkie artykuły buiiowiane,
tregry że lazn e , gw oździe, gips, trzcinę, 
tekturę (papę) na dachy, ok u cia  do okien  

i drzwi, f§SgT m aszyny rolnicze

Prima apaliie JacMrti csinsntowe i flizy
oraz wszystkie

sprzęty dom owe i kuchenne

r

g a t i k  I n d o w y
w  Raciborzu

li

Budowniczy 
3{ a g i m i e r z  f i i e r s c h  w Bytomiu

ul. Klukowiecka 10. 
wykonuje wszelkie prace techniczne, 

jako to:
szkice, rysunki, kosztorysy ,

statyczne obliczenia i t. 8.
Podejmuję się

zupełnego w ykończenia budowii,
a na żądanie przyjmuję nadzór nad 
wykonaniem wszelkich prac budowlan. 

C eny b ardzo u m iark ow an e.

nne. H

HURTOWNIE. W m  DETALICZNIE.

H- E psteip , handel sHór,
K a łg w e c e ,  R y n e k  8 .

Skład rzemieni.Im port skór juchtowych
W szelkiego rodzaju skory dla szewców, 

siodlarzy, pantoflarzy i powroźników. 
s s  Ściśle rzetelnie. — Najniższe ceny. zzzzz

*•9
0 '4\W !

. n W  
ul. rani-.,.„a C

Szanownym Rodakom daję do wiadomości, iż ' od i-go 
sierpnia 1904 przeprow adzali się do domu

pani Krupanczyny.
Prosząc o dalsze poparcie kreślę

z szacunkiem

P a w e ł  S c h i l f * gaiat*^
Józefowiec.

%p
W 
W

ul. Panieńska 0
ca u przyjmuje wkładki szczędności zacząwszy od jednej 

marki w każdej wysokości, płacąc od nich
^°/° za wypowiedzeniem ćwier roczncm ^

^  3 V®°/° za wypowiedzeniem miesięcznem
ii) 3%  za wypowiedzeniem trzydniowem; t’Jjf
k i i  udziela pożyczek ^a weksle przy ćwierćrocznej odpłacie 
y/L dziesiątej części po 5%

Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako .... 
\jjjf członek. " W

Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i V r  
Świąt; godziny kasowe od 8—12 przed poł. i od 2 do ^  

^  5 popołudniu.

III zZr.
MAT. Jp • /&■ /T- /&• S,

kfe -i

k

Swój do sw eg o !

Wiktor Turek
W  B y to m iu ,  ul. Krakowska 40. 

W ielk i polsko-katolicK i

skład obuwia.
Przez korzystne zakupnb wielkiej iloścT 

obuwia sprzedaję 
kam aszk i  d la  panów  od 4 ,75  mk. pocz. 

Trzewiki z sp inkam i (S c h n a l lsch u h e )  dla 
górników pocz. od 3 ,75  mk. 

Kamaszki dla pań  od 4 ,5 0  mk. począwszy. 
Pó łkam aszk l guzik. I sz n u ro w e  od 3 ,5 0  m. 
Jakoteż w  wielkiej ilości kam aszk i  do 

Komunii św .  dla ch łopców  i dziewcząt 
pocz. od 3 ,7 3  mk.

Buty dla górników w rozmaitych g a tu n k ac h  
po najniższych c e n a c h .

Przy zakupnie od 10,00 mk. wracam Szan. 
moim odbiorcom podróż na kolejce ulicznej 
III klasy.

& '
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S. Wrzesiinski, dawniej Adolf los!
s k ła d  ż e la z a

KATOWICE, ul. Grundmanna I
T e le fo n  n r .  209 

poleca do b u d o w l i :
w szelk ie  artykuły budowlane:

że lazne  j—j belki,  gwoździe, c e m e n t ,  gips, 
t rzc inę ,  t e k tu rę  (papę),  o k u c ia  do okien i drzwi 

p o  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

a a  © dobre i tanie
TV p .  h .- ^  J i i f t f .  kupuje się

w Król. Hacic
W P  w  W l l  i f  Riiifistr. 3.

u A. Friedlfinder.
Bank Ludowy w Katowicach;

ul. Andrzeja —  Ar.iis'easstr. nr. 2, I.
Bank otwarty od 8 — 12 przed południem ś 

i od 2 —4 po południu
T e le fo n  udziela nr*. 1012 ,
i n a  w e k s l e

i płaci od złożonych w nim pieniędzy:
3°/o za tygodniowem wypowiedzeniem,
3 1/*0/0 za ćwierćrocznem wypowiedzeniem,
*°/c za półrocznem wypowiedzeniem.

Od i —3 włącznie oblicza się procenta za cały mie­
siąc, od 4—ió włącznie jeczcze za pó miesiąca.

I Oszczędności od dzieci przyjmujemy od 5 0  fen.



,N a s z a  C h l u b a * ,  , L r s u s ,  ,S p e c i a l i t y ,  , C o m t e s s e ,  
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BMW 4 n I o n i  sak© % fski»  C s $ s m * ? t n i M <
.. -  .—W- -  A--.  A— »aK

R y n e k  8 9 Pa w e l  Woitinek, ] ( a ł o ^
3 ,  M a l c z e w s k i ,  j a ł o w i c e .

ij~ ij»~i»l. n .....................

R ynek 89.

Meble, lustra, sprzęty wyścielane po cenach bezkonkurencyjnych.
•  ..........................................  ' ------  M eble także na odpłatę. ““  Oirladanie bez przym usu do kupna.Proszę żądać cennika i porównać ceny  
Kupujcie u katolika.

jfagggg,

budoTw-i&ni^
=ś polecam swój dobrze zaopatrzony ^
—• skład H L  belek żelaznych, (tregrów ), j |  
e  tektury na dachy (papy), tektury izolacyjnej, f |  
«  zamków, obręczy, gwoździ, ankrów, pump, *S

oraz “
H  trzciny na sufity, pieców  każdego rodzaju, g  
■SS * cementu, g ipsu  itd.

po niskich cenach
Emanuel Kozak,

M ik o łów .
Sk ład  że laza  i m a t e m ł ó w  budowlanych.

Oglądanie bez przym usu do kupna.
T e le fo n  145.

S .  M io d o w n ik ,
mistrz szewski, 

Katowice, ul. Grundmana 3 0  
|od 22 lat na miejscu prowadzi 
zawsze najtrwalsze i najtańsze

lo b u w r ie
K s i ę g a r n i a  „ ( j o r n s s l ą z a k a "
p o le c a  d z ie ła  p e d ag o g icz n e  R e ł iS S -  
(161*0 do bardzo  p ręd k ie j i  n a jła ­
tw ie jsze j nauk i J e ż y k ó w  O b c y c h  
b e z  nau czycie li©  z  ob jaśn ien iem  
■wymowy i z k luczem  po d  ty tu łem  :

S a m o u c z e k
P o l s k o  - E U e m i e c k i ,  ku rs 

■wstępny ( E S e r i i e n t a r z )  po  
30, Co fen. i 1,00 rak. — kurs 
I-szy  2,00 m k., kurs I l-g i  4 m. 
P o l s k o - F r a n c u s k i ,  ku rs

I-szy  3,00 m k., kurs I l-g i 8 m. 
G r n m c t y f i a  P o i s k o - F r a n -  

c u s i k a ,  3:00 mk.
P o l s k o  -  I4n g j5e 3s k i ,  ku rs

T-kzv 2,00 mk. — k u rs  Ii-g o  3,OD mk. 
P o l s k o - R u s k i ,  k u rs  I-szy  3,50 mk.

ku rs  I l-g i  4,50 mk.
A n t e p ^ k a c s k l  p r z e w o d n i k  zroz-
m ów kam i an g ie lsk iem i 1,23 mk.

Jedyny
katolicki

in teres rzeźbiarski
w a r s z t a t  

na­
grobków

Jdzef Steiner,
G liw ic e

naprzeciwko dworca
po leca

nagrobki ,  wielkie krzyże
przydróżne i na 

cmentarze, 
stopnie i figury

x m arm uru , p iaskow ca
i  g ra n itu  po  najnlźsaycfi

cenach

Rysunki zawsze do usług 
Kosztorysy darmo

Zdrowie jest skarbem. ^
Ażeby uniknąć chorób, jak  

reumatyzm, brak apetytu, zazię­
bienie, kaszel, chrypka, astma 
i t. d. zależy wszystko na 
U R Y N IE , którą ja  bezpłatnie 
badam i chętnie porady darmo 
udzielam.

Dla rolników polecam wszel­
kie leki potrzebne w gospo­
darstwie *3 3 fji dla bydła, koni, 
krów, świń itd. bo mam własne 
laboratoryum.

Zwracam uwagę na pisma 
dziękczynne, które już dawniej 
Otrzymywałem.

Staraniem mojem będzie 
zawsze i w każdej chwili 
uprzejmie i rzetelnie Szanowną 
Publiczność obsłużyć. Proszę 
przeto między sąsiadami opo­
wiadać o mnie,

O łaskawe poparcie prosi
B ernard P itsch ,
drogerya, R A C IB Ó R Z ,

, ._\Vielkie Przedmieście 24. ,

3

Skład
z pomieszkaniem w dobrem po­
łożeniu, stósowr.y do każdego 
handlu, także 2  p o m i e s z k a ­
n ia ,  składające się z dwóch po­
koi i kuchni mam w nowo wy­
budowanym domu do wynajęcia.

Kurzik, Kalina
pod Bismarckhutą.

IOI#Tł2-%® z pnmieszkania- 
mi i z warsztatem 

2 ' wolnej ręki do sprzedania. 
Gdzie powie ekspedvcya »Gór- 
tDoślązaka pod nr. 8 4 0 .

Dom wysyłkowy 
r e s z t e k  mam 

g e b r . f je r g m a n n , £ d p z i §  N.Sch.
Żądajcie cennika naszych sorty- 

I mentów resztkowych.

Zaproszenia
w ese ln e

wykonuje 

g u s t o w n i e  i t an i o

D r u k a r n i a  
„Górnoślązaka"!"* j**

c f j

Polski zakłaD 
dentystyczny

M a t o w i e ć .

Tanie — —  
czesk ie  p ierze
ic fu n tó w : św ieżo 

d a rte  m k. 8.—, 
lepsze io .—, b ia łe  ! 
kw iapate  d a rte  m,

 * 20.—, b ia łe  ja k  śn ieg  kw a-
p ia te  d a rte  m k. 25.—, 30.—.

W ysyłka  przez zaliczkę fran k o . 
w olne od cła. Z am iana lub zw ro t 
dozw olony je s t  zaw y nagrodzen iem  
kosztów  p rzesy łk i.
Benedikf S achsel, Lobea 370,
p oczta  P ilsen , Czechy, Bolim ea.

{ Chcesz bracie mieć pociechę

z chowu świn i bydła
a przy sprzedaż}- zebrać za nie 
grube talary, to  kup sobie 
proszku sławnego z Korono­
wskiej apteki. Jedna paczka 
40 fen., w mieszkach ic-ciofun- 
towych 3 marki franko.

Orene a. Or. Apotheke
f i .  W .  W : r n ń m .

Kto w  Berlinie
chcem ieszkaćtajsśo  i d o i t f z e ,
temu poleca się korzystnie położ.

eity-H otsi
pokoi o 100 łóżkach od i ‘/im k. 
począwszy. — H o w y  Z aa^ząd .

5 p .ul. H olc ego

V .  Skulicz
leczy, plom buje, 

wprawia i wyrywa 
zęby bez bólu.

Kto lubi
d e lik a tn ą  b ia łą  t w a r z ,  m łodociany, 
różow y  w y g ląd , b ia łą  ak sam itną  skórę 
1 o lśn iew ającą  p ięk n ą  p łeć , n iech  uży­
w a R ad eb eu lsk ieg o  m3,d la :

„Stectajferd-Łilism ilci"
od Bergmanna & Co, Radebeul-Dreisno
jedynie prawdz. zn.: „StaCisenpferd" 
Po 50 fen. sz tuka  w  K a t o w i c a c h : 
w  a p te c e  m ie j s k ie j ,  a p te c e  c e s a ­
r z a  W ilh e lm a ,  O s k a r a  K ie h le r a ,  
d r o g e r y i  E . S c h u lz a ,  E m . H e lle r a .  
E m il  M ls e ra ,  w  B o g u c ic a c h  w  d r o -  
g e r y l  B . I H u g ic w ic z a .

WeHtmistrza,
sk tc ih  i 2  t s c z n i  potrzebuje 
zaiaz. A . K u ja w sk i, Ś re m

(Schrimm in Posen).

P a w e ł  K a lla b is , mistrz stelarni
Katowice—Zawodzie.

poleca swój

wielki skład mebli luster, desek do firanek, 9)
W? ~ -==-■ ■ ■ ■; ■ ■■;?-,■= -----

<g sprzętów wyściełanych wszelkiego rodzaju, 65
oraz w ózków  dla dziec i do wyboru. S k ła d  t r u m ie n— -  —  — ^

^  i w s z e l k i c h  a r t y k u łó w  p o g r z e b o w y c h .  Stolarnia i tapicernit w dema.

T e le f o n
1168.

T e l e f o n
IIG8 .Wielki specyalny dom kolowców

W ilh e m  P a t z k e ,
K rólew ska H uta G .-ŚI., ul. Cesarza 30, I. piętro.

Wielki wybór pierwszorzędnych kół.
Wszystkie przybory P cenach sprzedaję 

M a s z y n y  d o  s z y c i a  i  ^ y ż d ż y m a c z k i  zdumiewająco tanio. 
W łasna pracownia do reparayi pod dozorem sil fachow ych.

S p ł a t y  r a t a m i  d o z w o l o n e

N o w o śc i w c ią ż  nadchodzą!

Nowości w tapetach
już od 10 fen. pocz. i wyżej w gustownemr wykonaniu!

Linoleum, pędzle. 
Szkło do okien,
wielkie i dokładnie według miary rżnięte.

Raumis olirazii, szkło surowe i tatrom.
B ern h ard  M en n ek es ,

B o tt f -o p  (W estff.)
u f .  Sądowa 3 (GerSchtstrasse)

malarz, farbiarz i szklarz.
g u r s z f y n e t t y  la k  n a  p o d ło g i

w puszkach w wszystkich kolorach.

Prędko schnące getov?e farby olejowe i lakowe
do domowego użytku, schnące przez noc.

.Podejm uję s ię  wszelkich robót malar- 
(skich, szklarskich i farbierskich i wy-l 

konuję takow e dobrze i tanio.

f)o s p r z e d a n ia
pod bardzo korzystnemi warun- 
karni z powodu cłioroblrw ości 
właściciela
fabryka mebli

w górnośląskim obwodzie prze­
mysłowym, dobrze zaprowadzo­
na w okolicy obfitej w drzewo, 
w najlepsz}-m stanie, z 17 ma­
szynami, w której od 27 J a j  "T ” 
rabia się specyalności i to 
z bardzo dobrym skutkiem, po­
łączona z piłą horyzontalną, 
heblownią i tokarnią. Heblo- 
wnia przynosi rocznie okoto 
10,000 mk. Zarazem z fabryką 
można nabyć i inwentarz. Zgło­
sić się do ekspedycyi »Górno- 
ślązaka. pod nr. 5 7 5 .

Kto chce pieniądze oszczę­
dzać przy k u p o w a n iu  m e k l i ,

I niech idzie do firmy

jt,ońfs SZeins,
Król. Huta, ul. następcy tronu 47 

filia Bytom, ul. piekarska 20.

K a n a p y  od 30  m k . pocz.
S z a fy  „ 25 ,, „
K o m o d y  „ 18 „ -i
S toły  przed kanapy 1 0  „ „
Ł ó ż k a  od 6 „ ,,
K rz e s ła  „ 2 „ „
Ramy do firanek „ 0 ,7 5 , ,  „

45 fen.

45  fen.

55 fen. 
65 fen. 
70 fen.

70 fen.

B y  oslęgn ąć obrót w ie lk i, sprzedaję  
jeszcze  taniej n iż daw niej.

W szystkie moje zegarki są  starannie obciągnięte i na mi­
nutę uregulowane. Za każdy zegarek daję 5 lat piśmienną 
gwaraucyę. Obawy nie ma żadnej, bo to, coby się podobać 
nie miało, przyjmuję z powrotem i zwracam pieniądze. Trzeba 
się koniecznie przekonać, a kto nie kupi, toć trudno, ten sam 
sobie szkodzi. Zamówienia i podziękowania codziennie nadchodzą.

Z eg ark i  czysto s re b rn e
męskie kluczykowe lub 
rem., z złotemi brzega- 

_  mi cylindry na 6 kamie-
p lepsze .io  mrk.

:s . Zegarki niklowe
po 540 i 8,00 marek.

Safc;
Z e g a r k ś  z  P ią tk ą  B o s k ą

czysto srebrhe, piękne, tylko lepsze, na 10 kamieni z złotem 
brzegami po 12 i 14 mk.

Ł a slcacssk i
po 25, 30, 30, 85 fenygów, l e p s z e  n ik lo w a n e  po 1,00, 1,25, 
150,. i ,75 mk.

Czysto złote śltibne obrączki

- m m * wm.%

8 karat. (333) stęplowane sprzedaję tanio i rzetelnie.

Mój najnowszy 1500 ilustracyi bogaty cennik
na zegarki, łańcuszki, biżuterye, także skrzypce, flety, klarnety, 
harmoniki, oraz noże, brzytwy i różne artykuły galanteryjne 

wysyłam każdemu darmo i tranko.

P anew ki, Miejska Górka,
G iss 'ch e ii; B z .  P o s e n .

Wędzona wieprzowipa bez
kości funt 45 fen.

Wędzona tłusta słonina 
Wędzona „mettwurst“ 
do gotowania i jedzenia 
Wędzona chuda słonina 

od brzucha 
Wędzona szynka 
Wędz. szynka (bez kości)
Wędzono grzbiety w pa- 

charzynach 
wysyła za zaliczką 

11. f i .  S e m n id h n u c l ,
A lto n a  a . E lb e .

Skład skór,
cholew i butów

tylko

Bytom, ii. M e w ia  25.
Alf rei Wachsmann.
— - -  z piekarnią i skle- 

pem zdatnym do 
każdego przedsiębiorstwa jest 
do s p r z e d a n i a .  Zgłoszenia przyj­
muje agent B a lu c h , S ta re  
Z ab rze , ul. Pawio 54.

O tsu a jc ie  się o wasze dzia- 
tki, aby um iały p o  pol­

sku czytać i pisać. K upcie im

„Maij Elementarz"
z obrazuaini, który w ysyła  
księgarnia spółki w yda­
wniczej rrttc ślązaka" 
3V K atowicach, Racibo­
rzu, K o ;  hi i Lublińcu  
za nadesłaniem  3 0  fen.



Fabryka mebli Bracia Harazim, Rybnik. Wfaśc. Emil Harazim,
ul. Żorska, naprzeciwko konsumu.

Bfąf w i ę k s z y  ś k l & A  m .e b l i9 I m s te r  a ą p s ^ ę t ó w  w y s e l e lu m iy e l ł .
Zdumiewa, qco niskie ceny, sk ła d  fr*tim5an afS5®lk?S*aa no niskich cenach. O lp-aia dozwolona. Telefon nr. 51-

E  R O ' S y # S ^ N A J  B A  RD-Z\mWŚfS~  -*■ *43,
•rmC jftnihs^=«?h,-nr:l£in?mg— -,,;ui i t ó t an/^Unmrrti*^

m  o s” D r e sd e n ; F u r s t e n s t r a s sOo
l a a c 2 s a 0 G C

i S a c a n s ś ć I  . . .  ^  i  i  j  i

Neumannakołowce „Germania** i koła „Stahlracr są najlepsze.
Zupełnie tanie, iecz dobre koła, tak ie mam na odpłatę. mm&s

Latarki, dzwonki, węże oraz wszystkie przybory do kołowców
po nadzwyczaj nizkich cenach, 

fleparacye wykonuje się w własne! pracowni, dobrae, tanio i |ak najprądzej.

CSbinger &Simettauer, Sffons, ul. Dworcowa-14 (Balinhofstr.)
’ Kupujcie p ierze i p ościel

w p r o s t  z  f a b ry k i  p o ś c ie l i  C .  S .  
B r a s c h - E b e r s w a l d e  B re i-  
te s tr .  54 z n a n e j  z sw e j r z e te l ­
n o śc i ( d a w n ie j  w  J a s tro w ) .

W ie lk a  p o ś c ie l  tj. p ie r z y n ę , 
s p o d e k  i  d w ie  p o d u s z k i  n a s y p , 
n o w e m  p ie r z e m  p o d  g w a r . i t \  Iko

1S°!o łaniej jak la sw y ca j- * * H i
29 m k . i  w y ż e j . P ie r z e  n a  po-

Katuny, perkate już od 35, 38, 46  fen. Chusty na głowę sciei 50 fen. począwszy, ia puch 
już od 1,00, 1,50, 1,90 mk. Materye do sukien 67, 98, i,23 p ie r z e  t a k  ja k  z  g ę s i  o s k u b a n e

do 2 ,50  mk. Jedwabie, atłasy. Datej ręczniki i5, 20, 25 fen.
Firany 45, 57, 68  fen. Płótna, szyrtlngi i poszwy. I p y ,‘ p o w le c z e n ia , p łó tn a  n a  p rz e -

J 7 7 j  ś c te ra d ła ,  łó ż k a  ż e la z n e , m a te -
< 1  4 * . om. <5. r a c e  itd . n a d z w y c z a j  k o rz y s tn ie .) C i ig o  C i p s c h t t t z ,  ~

Katowice, ul. Grundmana nr. 1G.

A b y  uprzątnąć tow ary  sprzedaję

IfBfoB ffórTFge
Szw ajcarska

s p ó łk a
z e g a m ic z a .

B ie l.
P a r y ż  1300 .

Towarzystwo
potoczonych 
szw ajcarsk ich  

i g lnskuckich  
fabry  au tów  

zegarów .

Genewa.
G e n e w a  1 3 9 3 .

m

W y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  n a s z y c h  n ie z ró w n a n y c h  c e n n y c h  w y ro b ó w , c o  d o  z e ­
g a r k ó w  k ie s z o n k o w y c h  o d s tą p il iś m y  ty m c z a s e m  n a  c a ły  G ó rn y  Ś lą s k  p . z e g a r m is t r z o w i

Oscga-% * J ’g L n d e r j  
Bytom, ulica Krakowska 31.

W s z y s tk ie  z e g a r k i  w y k o n a n e  w  n a s z y c h  f a b r y k a c h  s ą  ś c iś le  k o n t r o lo w a n e  i r o z ­
d a w a n e  z a  k a r t ą  g w a ra n c y jn ą .  F i l i a  u s k u te c z n ia  w s z y s tk ie  z a m ó w ie n ia  s u m ie n n ie  
i r z e te ln ie .  B o g a to  i lu s t ro w a n e  c e n n ik i  s ą  g r a t i s  i f r a n k o  d o  d y s p o z y c y i .

D ffe k c ^ a  Union H o H sg ep s
Zarząd Tow arzystwa połączonych Szw ajcarskich i G lashuckich

fabrykantów z e g a r ó w .

rlif

Nasza kasa płaci od złożonych 
— o s z c z ę d n o ś c i  —

4 ' / i°/o za kwartalnem w ypowiedzeniem ,
5°/o za półrocznem wypowiedzeniem ,
5 ł/«#/o za rocznem wypowiedzeniem .

Kto ma u nas dedozyt złożony, a kupi grun t od nas, 
temu wypłaca kasa nasza depozyt nawet bez w ypowiedzenia

A d r e s :

ffank ftam tasyjny, f  m en,
V ictoriastrasse 12.

0̂ i s i , 6n

„ S u d o r o ! "
L iczne  podziękow an ia  za 
dobry sku tek . SI. 1,25 i 2 m. 

A dres:
J .  Ż m i j e w s k i ,  

G r a u d e n z .

Ludwik S chaa l, S ie m ia n o w ice
' naprzeciw starej apteki

towary żelazne, materyaiy budowlane, 
sprzęty domowe i kuchenne, cem ent, 
gips, papa na dachy, lont dla górników.

W oda do w y s to r z e n ia  k ęd z io ró w
n a d a je  w s z y s tk . w ło so m  t r w a ­
ły c h  k ę d z io ró w . S zk lanka I mk. 
i 0,60 mk. D o  n a b y c ia  u  

A . I d ż k o w s k ś o g o ,
D ro g ery a  pod -^Czerwonym K rzyżem *, 

friiiaża, A le itzeu s tr. 1

|fowe pierze
d a r te  i n ie d a r te ,  ta k ż e

g o te w e  p ierzy n y
p o  k a ż d e j  c e n ie  ( ta k ż e  d o z w o ­
lo n e  s p ła ty ;  m a m  z a w s z e  n a  
s k ła d z ie

Maks FJeumann
K a to w ic e , u l. G r u n ta  anna 3 0 II p ię tr o .

r N iem . p le rw s z o m . ro w e ry  R o - <
) ^ l a u d  n a  ż y c z e n i e  n a  o d p ł a t ę ,  ( 

w p ła ta  2 5  do 1 
5o m k . s p ła t .  ( 

j. 0 -i5 m . m ieś . ( 
j t e l l Z a  g o tó w k ę  < 

sp rz . r o w e r y !  
o d  70 m k . < 

|.^ - ,P ro F * ę  d a rm o  ż ą d a ć  c e n n ik a !
|  - g j ło la n d  -  M asch in oa  -  G eselisch & ft j
• ,g! Koloni* (K8!n) m . i

Grzyby
l i te w sk ie  lub karpackie .
c a le  n ie  k r a ja n e ,  a  w ią c  n ie  
f a łs z o w a n e  I  a . m k , 2,50, I I  a. 
2,10 I I I  a . 1,65, IV  1,30 z a  fu n t. 
P r z y  o d b io r z e  10 fu n tó w , ju ż  
o p ła tn ie  w r a z  z  c łe m  i p o r to -  
ry u m  i b e z  d a ls z y c h  k o s z tó w  
p o le c a

| | o t n  h a n d l o w y

Stanislav/ Gurgul,
w  K r a k o w ie .

STB HWD w  S ta r e m  Z a b rz u  
U P I I S  d o  s p r z e d .  10 p o -  
m ie s z k a ń , p ła tu  r o c z n ie  1200 
m a re k .,  c e n a  24 ,500 m k . w p ła ta  
5800 m k . O f e r ty  p o d  n r .  8 0 2  
HI. d o  e k s p e d y c i  .G ó r n o ś l ą ­
z a k a  c.

I

kupuje się najtaniej i najłepieju

Franciszka Plitzko,
sklacl mebli i dekoracyjny

Zabrze, 
plac Schechego I G llickaufstr,

Największy wybór! W łasne pracownie
Najlepsze w ykonanie! tapicerskie i stolarskie!

Splata ratami Dostawa franko
bez zw y żk i! do domu!

Bogato zaopatrzony skład dywanów,
firanek, portyer itd.

H b ir a  1 ! S H u r a  ! 1 1
T e ra z  j e s te m  p o z b a w io n y  m e j c h o ro b y !! !

W y p iłe m  3 b u te lk i

Nieii. e IwmImii wi«<! ęinłunow ep
gatunek Hohenzollern.

Wino to jest wybornym środkiem wzmacnia­
jącym przy c ie r p ie n ia c h  ż o łą d k o w y c h , n e r ­
w o w o ś c i ,  n ie d o k r w is to ś c i ,  b ra k u  a p e ty tu .
M o ż n a  n a b y ć  u :  B. Kardollńsklflgo, R ożddeń, Józ.

G ussa, Król. Huta, F. S zym ańsk iego , lózefow ieo,

lub wprost z fabryki chemicznej
„Hohenzollern",* W rocław  U l.

J [a r o l  I |o s t ,  fabrykant instrumentów.
Skład fortepianów  /  instrumentów.

K r ó l .  H u t a ,  róg ul. G irndta i Cesarza.
Skład w szelk ich  instrum entów m uzycznych  
i ich części składowych. Najlepsze reparowanie 
w szelkiego rodzaju instrum entów orkiestrow ych, 
reparowanie fortepianów i pojedyóczych głosów  

fortepianowych.
1 0 0 0 5

Paweł Rosetz
Zabrze, ulica Scheche’go 9

n a p r z e c iw k o  k o ś c io ła  e w a n g ie l ic k ie g o .

Instrumenta smyczkowe, dqte i bite 
p o  cenach fabrycznych.

Skład fortepianów  i harmonii. 
Wszystkie części składowe.

Używany fortepian tanio Do sprzedania.
i© © ® © © © © ©  © B 3 B © © © 2 @

iinwriiii ■•■w
Handel skór Adolf Schindler

w  K atow icach , ulica G rundm anna nr. ló
p o le c a  sw ó j w ie lk i  s k ła d

s k ó r  w i e r z c h n i c h  3 s p o d n i c h
o ra z

wszelkic i części, potrzebnych do szycia, 
wssysłkltls artykułów

ta k ż e  . -
p o tr z e b n y c h  d o  te g o  z a w o d u  d la  s z e w c ó w  i s io d la rz y  

p o  b a r d z o  n is k ic h  c e n a c h .

SkłaD gotowych pasów Do transmisyi.

dT* w 1  -sw Bfr ° d  40 d o  60 fen . b ./m ., o d  t,20 m k . z /m ;
z a  ty s ią c

z prawdziwej francuskiej bibułki.
z» w® od 5’00 mk- W/'10 za 1000S ^ e l S  o d  5,50 m k . w / i o o z a  io o o

z dobrego tureckiego tytoniu
p o le c a

„Heliodorus“
F a b r y k a  p a p ie r o s ó w  i g ilz  m a s z y n o w y c h

H, K u b ack i,
W r o c ł a w  9 , S c l ie i tn ig e r s t r .  [9._____________ _

N a k ła d e m  i c z c io n k a m i łG ó r n o ś lą z a k a r ,  s p . w y d . z o g r . o d o . w  K a to w ic a c h .  —  O d p o w ie d z ia ln y :  z a  c z ę ś ć  r e d a k c y jn ą  A n to n i W o ls k i  w  K a to w ic a c h ,  z a  o g ło s z e n ia  i r e k la m y  P a w e ł  S z ę d z ie lo r z  w  B y to m iu


